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POZNAN, 20 grudnia.

Na wczorajszym posiedzeniu Izby pruskiój obra­
dowano po przyjęciu wniosku posła Wierzbiński e- 
g o domagającego się, jak wiadomo, zamachania na czas 
sesyi śledztwa sądowego przeciw posłom dr. ks. J a- 
żdżewskiemu i p. Czarlińskiemu, nad dalszemi 
paragrafami ustawy o ślubach cywilnych. Przyjęto 
§§ /—15 z niektóremi tylko zmianami. Przedewszy- 
stkióm należy nam tu nadmienić, że na W’czorajszóm 
posiedzeniu odrzucono ustęp, w którym powiedziano, 
że aż do 1 stycznia 1877 r. osoby duchowne mo«a być 
urzędnikami stanu, a to skutkiem przedłożenia nowego 
wniosku pp. Miąuela i Laskera, który żęda, aby dzia­
łalność §§ 2—7 zawiesić aż do 1 stycznia 1879 i do 
tego czasu rzecz całę prawnie i ostatecznie uregulować.

Sejm pruski, niemniej wszystkie ciała obradujące 
europejskie rozjadę się za dni kilka na ferye święte- 

, czne. Nim to następi, załatwić będę zmuszone najpil­
niejsze praco, między kióremi budżeta pierwsze zaimuia 
miejsce.

W wersakkićm Zgromadzeniu narodowem zabrano 
się wczoraj po załatwieniu budżetu wojskowego do obrad 
nud budżetem ministerstwa skarbu przyczem uchwa­
lono dla prezydenta Mac-Mahona na cele recepcyjne 
300,000 franków’. — Rozprawy nad budżetem wojen­
nym napsuły nie mało krwi dziennikom niemieckim, 
które nie przestają podejrzywać Francuzów wszędzie i 
zawsze o plany odwetu. Przoduje organ ks. Bismarcka 
Norddeutscke Allgemeine Ztg., która twierdzi, 
że obrady t rancyi nad budżetem wojskowym nie są 
nigdy bez doniosłego interesu dla reszty Europy.

_ Sejm lwowski odrzucił większością głosów znany 
wniosek ks.. Czartoryskiego, dzięki czemu uniknęł, jak 
twierdzę dzienniki wiedeńskie rozwiązania, które^miało 
następić, gdyby . reprezentacya galicyjska stanęła 
była po stronie, wniosku ks. Czartoryskiego będęcego 
wotum nieufności dla bezpośredniego rajchsratu wie­
deńskiego. Bliższe szczegóły z posiedzenia, na któróm 
tak ważna zapadła uchwała, zawiera dzisiejsza korespon- 
deneya lwowska. i

Z innych parlamentów zasługuję poniekąd na u- ! 
wagę obrady duńskiego folkethingu nad projektem 
adresu do tronu, w którym powiedziano, że jedynie z 
poniocę zmiany ministerstwa będzie można przeprowadzić 
porozumienie między pojedyńczymi czynnikami ciała 
prawodawczego. Po nader ożywionych dyskusyach 
przyjęto pomiemony projekt adresu 59 głosami przeciw 
32 i polecono marszałkowi folkethingu p. Krabbe do­
ręczyć królowi adres. Większość składa się z człon­
ków lewicy i kilku deputowanych najskrajniejszćj pra­
wicy.

Nie mniejsza burza grozi gabinetowi holender­
skiemu, przeciw któremu podnoszono na o.itatnićm po­
siedzeniu Izby poselskićj ciężkie zarzuty. Głównie za- 
rzucaję mu, iż wdał się lekkomyślnie w wojnę z Aczy-

Hryhor Serdeczny.

POWIEŚĆ
przez

T. T. J. . .

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 287, 288, 290, 291 i 292.)

Wyniesiono stół białym obrusem okryty i pokrajaną 
na kawałki pasha założony. Wyniesiono wódkę w bu­
telce i kieliszek. Pan Jan wypił w ręce Hryhora, 
który, nim wychylił, długę miał do dziedzica oracya. 
Następnie butelka przeszła w ręce panny Anieli, star­
szej córki, gospodarstwa, i rozpoczęło się traktowanie 
koleję. Chłopi pili jedni milczkiem, drudzy przema- 
Wiajęc. Aż przyszła kolój na szewca Tarasa, któ­
ry, dzięki rzemiosłu swemu, częste miewał z dworem 
stósunki.

Szewc Taras wzięł kieliszek i nim go do ust po­
niósł — długo pierwćj z wyrazem rozrzewnienia pa- 
rzał pannie Anieli w oczy, że aż ję to mięszać w 

końcu poczęło.
— Pijcie, Tarasie . .. przemówiła.

Taktyka słabości.
Ciekawe i charakterystyczne widowisko 

przedstawia dzisiaj stosunek stronnictw niemie­
ckich względem nas Polaków, względem innych 
uciśnionych narodowości, w dziedzinie wreszcie 
zasadniczych, niewątpliwej i niepodejrzanej pra­
wdy kwestyi skłóconych przecież z racyą stanu 
czy z interesem państwa. Widowisku temu 
warto się bliżej przypatrzyć, warto uświadomić 
je sobie, zwłaszcza że, jak się łatwo przekonać 
możemy, nie jest bynajmniej tyle nowetn, ile 
raczej tylko powtarzającem się w odmiennej ze­
wnętrznie formie. Widowisko to polityczno- 
publicystyczno-parlamentarne nazwalibyśmy tak­
tyk ą słabości, nacechowalibyśmy je jako smu­
tny, choć wielce wymowny objaw zbiorowego 
charakteru niemieckiego. Prawdę jego pozwo­
lilibyśmy sobie streścić w następnein orzecze- 
niUj ^^e.m4ec s*lny, potężny i na szczycie po­
wodzeń nie zna szacunku dla praw innych, jak 
nie zna i znać nie chce granic możności poka­
zana im ciężaru swej władzy i buty; Niemiec 
słaby, bezsilny, pozbawiony władzy i potęgi 
rozgrzewa serce dla uciśnionych i cierpiących 
zaczyna rozumieć słuszność ich prawa, pojmo­
wać konieczność uwzględnienia tego, czego się 
domagają, wyznawać współczucie dla ich cier­
pień i dolegliwości. . . . Otóż to pojaw, które­
go prawdę stwierdza dziejowe doświadczenie 
stosunków naszych, mianowicie ze stronnictwa­
mi niemieckiemi od lat kilkudziesięciu. Się­
gnijmy nieco w przeszłość. Któż z nas nie pa­
mięta tj ch dobrych czasów, kiedy reakeya po- 
tityczna Metternichów i Kamptzów, sankeyono- 
wana przez zjazdy monarsze w Akwizgranie, 
Karlsbadzie, Opawie i Weronie, roztaczająca swe 
panowanie w Niemczech, kująca w kajdany nie-

• łT", WyP’j? — odParł- Chce mi się tylko panien- 
ci stówko powiedzieć.

— Mówcie i pijcie.
— Oto gadali... — zaczął.
— Co gadali?
—- Gadali, że my was będziem rznęli....
Iod panną Anielą nogi zadrżały, zbladła, łzy jój 

do ócz nabiegły. J J
, . — gdzieżbyśmy was rznęli! Ta któż to wi­
dział; io wrogi nasi i wasi pogłoski takie puszczają. 
Jabym was (tu połę od mity podniósł) ot tym czuha- 
jem okrył i dałbym się za was w kawałki posiekać.

To rzekłszy kieliszek wychylił i ten w dalsza po­
szedł kolój. r

. Traktament ciągnął się długo. Wódki wyszło 
me mało. Po upływie jednak godzin paru podwórze 
się wypróżniło.

_— Otóż i po rzezi! zawołał pan Michał wesoło. 
Zamiast krwi potoków popłynęło wódki wiader kilka. 
Nikt się nie upił, a więc i bez trupów się obesdo.

Radość zapanowała ogólna, którój nie podzielała 
jedna ciocia tylko. Panna Karolina z osłupienia wy­
szła i waleta czerwiennego z rąk upuściła, wpadła je­
dnak w przestrach, pochodzący ztąd, że rzezi wpra­
wdzie nie było, aleby być mogła.

— Cóż bowiem — tłumaczyła — przeszkadzało 
temu tłumowi z nożami się na nas rzucić!

— Jest w tern racya... zauważył pan Jan. Nie 
tylko nic nie przeszkadzało, ale wszystko pomagało.... 
Odstręczamy lud od siebie; pomiędzy nim a szlachtą, 
dzućmi matki jeduój, tworzy się rozbrat, potęgujący

nami, dotychczasowe bowiem korzyści, jakiemi usiłuje 
rzęd zjednać sobie opinię 'publicznę, nie wykluczaję 
wcale ^niebezpieczeństw i klęsk, na jakie narazić może 
łiolandyę awanturnicza wyprawa.

Według telegramów madryckich posunęły się zna­
cznie prace obłężnicze pod Kartagenę. Wojsko oble- 
gajęce oddziela od bramy madryckiej przestrzeń wyno- 
szęca zaledwie 12 tysięcy metrów.

mniej ducha wolności jak ducha narodowego,
deptała po karkach liberalizmu w imię za­
chowawczego porządku, prześladowała demago­
gów za pomocą osobnych komisyi śledczych, 
zaludniała twierdze niemieckie patryarchami dzi­
siejszego narodowo-liberalizmu, jak Jahn, Arndt, 
"teffens, Rüge, Wirth, Siebenpfeiffer, nie wy­
mieniając innych. Górował naówczas konser­
watyzm, panowała idea łegitymizmu monarchi* 
ćznego, liberalizm był słabym i prześladowa­
nym. W tych to dobrych czasach kuł kon­
serwatyzm prusko-niemiecki i nas w kajda­
ny, zaprzeczał nam, choć nie uciskając tyle, ile 
się to dzisiaj dzieje, prawa istnienia polityczne­
go, gdy uciśniony liberalizm rzucał ku nam 
sympatyczne spojrzenia, podawał po cichu rę- 

I kę, obiecywał restauraeyą Polski, śpiewał o Ła- 
.dence i ostatnich dziesięciu z czwartego pułku, 
konspirował na Wartburgu i w Hambach’ 
przygotowywał wraz z nami wybuchy frank- 
furtskie. Taktyka ta liberalnej słabości, 
pragnącej zostać siłą za pomocą sprzymierzeń­
ców, jacy jej się nadarzali, przeciągnęła się dłu­
go, wyraziła się w wypadkach r. 1848 i 1849, 
w owem poszukiwaniu Polaków na przewódzców 
narodowego niemieckiego ruchu, w owem ofia­
rowaniu dowództwa nad „biirgerwehrą“ ber­
lińską jednemu z deputowanych poznańskich 
do narodowego zgromadzenia pruskiego w chwili 
wkroczenia jenerała Wrangla do stolicy, w kon­
spiracyjnej misyi filologa Ladendorfa do Po­
znania, poszukującego jeszcze tutaj w r. 1854 
przymierza polskiego dla usiłowań liberalizmu 
niemieckiego. Nie myślimy, przypominając te 
fakta, ubliżać ani szlachetnie spontanicznemu 
porywowi berlińskiego ludu, odbijającego w dniu I 

1 20 marca 1848 roku bramy więzienia na Mo- I 
abicie, — ani szlachetnej deklaracyi komitetu ' 

I pięćdziesięciu, piętnującego w dziesięć dni pó- 
; źniej we Frankfurcie wyrokiem potępienia fakt 
i podziałów Polski. — Fakta tego rodzaju i te- 
j go charakteru zawsze we wdzięcznej pozostaną 
, u nas pamięci; ale na co tu przycisk kładzie- 
i my, to na ową wielką politykę liberalizmu 

prusko-niemieckiego, który naówczas w poczu- 
| ciu własnej słabości kokietował z nami, — 

przymierza naszego poszukiwał i prawa niby to 
uznawał. Stronnictwo przeciwne było wtenczas 
silnem, znajdowało się u steru nie tyle może

się z dnia na dzień; w .końcu sami prowokujemy chło­
pstwo, wmawiając w nie intencyą rzezi, o którój mu 
się ani śni,... Ma więc Karolcia racya.... Istotnie 
strasznóm jest to właśnie, że rzeźby być mogła.

— Czyżby tego przerobić nie można! podchwycił 
pan Michał. J

7 Przerabiaj, bądź mądry, pod moskiewskim do­
zorem. Tu każdy z osobna wejśćby powinien w su­
mienie własne i nie porywać się na żadne mądre rze­
czy, a tylko wziąć nie na żart przepis fundamentalny 
moralności wszelkiój: „Nie czyń bliźniemu twemu, 
czego nie chcesz, żeby tobie czyniono.“ Niechby jeno 
szlachcic każdy rozważył sobie, czyby on chciał leżeć 
na ziemi i brać batogi, jak ów bliźni jego, który mu 
pańszczyznę odrabia.... Wiem ja, iżby się szlachcic 
i na odrabianie pańszczyzny nie zgodził... no ... ale 
to rzecz inna....

Notujemy ostatnie te pana Jana wyrazy.... Ta 
„rzecz inna,“ odniesiona do odrabiania pańszczyzny, 
ma znaczenie swoje szczególne, które się pokaże i u- 
wydatni w rozwoju dalszym zdarzeń, składających się 
na powieść niniejszą.

V IV-
Nie można chyba wyobrazić sobie nic poetyczniej- 

szego jak chata włościanina zamożnego na mlekiem 
i miodem, wedle podań, plynącój Ukrainie. Chata 
bowiem taka i jaśnieje i pachnie a tak wygląda, że 
bierz ją żywcem i na płótno przenoś. I ona sama i 
wszystko, co ją otacza, odpowiada jak najwyszukańszym

j nawet jeszcze oficyalnych, konstytucyjnych rzą­
dów, ile raczej wszechwładnóm w tajnikach ka- 
maryli stokroć więcej od rządu znaczącej. Byli 
w tej karaaryli ludzie, jak Stahl, jak dziś ży- 
W jeszcze Gerlach. Panowie Reichenspergery 
salvo iure ecclesiastico nie byli od nich 
tak bardzo dalecy. Organem Stahlów i Gerla­
chów , konserwatyzmu religijnego i politycznego 
najczystszej wody, była wówczas Kreuz-Ztg., 
prześladująca nas i denuncyująca w swym fe­
lietonowym berlińskim Zuschauerze, wietrzą­
ca naszą obecność w każdej zawierusze re­
wolucyjnej, ściskająca się z Moskwą, — za­
przeczająca nam stanowczo praw istnienia 
narodowego i politycznego. Gdzież, moglibyś­
my zapytać, byli naówczas, jeźli nie znajdują­
cy się u władzy, to przynajmniej bardzo ła­
skawie przez władzę traktowani katolicy nie­
mieccy? Milczeli, jeżeli się nie odzywali prze­
ciw nam, jak reprezentant z Geldern w roku 
1863. Dziś zmieniają się role, jak się zmienia 
sytuacya sama. Powtarza się na widowni po­
litycznej w rzeczywistości znana niegdyś na 
przedmieściowych teatrach niemieckich kome­
dyjka Oben und unten. Liberalizm dosta- 
je się ze skromnego parterowego mieszkania, 
mniejsza, że w roli lokaja, na pierwsze piętro, 
konserwatyzm i ortodoksya schodzą jak 
niepyszni na dół. Uciśnieni dnia wczoraj­
szego stają się panami dzisiaj, wczorajsi pano­
wie wychodzą dzisiaj na zdetronizowanych — 
wczorajsza siła stała się dzisiejszą słabością,
wczorajsza slab ość dzisiejszą si łą, tryumfa- 
torowie. Wagner i Gerlach z r. 1848 i 49 ska­
zani dziś słuchać p. Buchera, którego wysyłali 
na emigracyą do Anglii jako niepoprawnego 
rewolucyonistę.

W jakimże, zapytalibyśmy, stosunku pozo- 
staje podobna zmiana dekoracyi do nas w

i szczególności Polakow? W bardzo ciekawym i 
oryginalnym, komicznie-melodramatycznym, po­
wiedzielibyśmy, gdyby się to bez krwawej szko­
dy naszej działo. Wypróbowani sprzymierzeń­
cy nasi z r. 1848 i 49, współwalecznicy i współ- 
konspiratorowie, owi wypróbowani zwolennicy 
zasad liberalizmu, dostawszy się nareszcie do 
władzy i pierwszego głosu, sta wszy się siłą, 
nie znają nas, dekretują bez zająknienia wyro­
ki naszej zagłady, tłumią pomrukiem lub śmie-

malowniczym wymogom, co dowodzi, że w duszy ludu 
ukraińskiego, tkwi wrodzone poczucie piękna, jemu sa­
memu właściwe, poczucie, które najprzód uwidocznia 
się w samym kształcie, jaki pomieszkaniu swemu na- 
daje. Nie.jest to ani pałacyk holenderski, ani szalet 
szwajcarski, a raczój strofa niby dumy, przetłumaczona 
na budowlę. Jak w strofie spadki i rymy, tak w niej 
części pojedyncze pozostają w stosunku nie rzucającej 
się w oczy proporcyonalności do całości. Znajduje się 
tam i harmonia i symetrya gwałcone na pozór. Dach 
duży z kominem z chrustu plecionym a gliną oble­
pionym; ostrzeszek z żerdkami pod nim wysuwający 
się po nad przyźbę, na którą cień rzuca; strzecha sło­
miana; ściany zewnętrzne bielone i u spodu podmalo- 
wane w zygzaki i centki szafirowe i żółte; okienka 
czyste, ani za wielkie ani za małe w odniesieniu do 
rózmiarów ściany i po dwa zazwyczaj po jednój i po 
drugiój drzwiów wchodowych stronie; przez okienko 
rzadko żeby nie. przeglądała ozdóbka jakaś, czy to 
pod postacią tykiewki, mającój kształt i kolor poma­
rańczy, czyli też pod postacią leniatka bodaj zasuszo­
nego. Chaty, front tylko wystaje na podwórze, korpus 
cały chowa się w sadzie, pod grusze zazwyczaj, rozcią­
gające nad nią konary opiekuńcze. Obok grządek 
kilka z kwiatami, dalój zaś ciągnie się ogród owoco­
wy, rodzący gruszki, jabłka, wiśnie, czeresznie i śli­
wek trochę a na. skraju ogrodu pasieka, w ulach sy­
stemu starego, miskami czerwonemi poa&krywanych i 
ku. wschodowi słonka oczkami pozwracanycb. W ogro­
dzie trawy w kolano i podpieńków huk a wzdłuż pło­
tów burzany lasem stoją. Na podwórzu zaś czego
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ęhem nasze głosy,zaprzeczają, nam praw życia i 
istnienia. Cóż za to robi równocześnie zdegrado­
wana z piedestału siły na poziom niemocy sła­
bość, cóż robi dzisiaj prześladujący nas wczo­
raj konserwatyzm, cóż robi milczący co naj­
mniej katolicyzm niemiecki?

Sta wszy się słabością, poczyna uznawać 
krzywdy nasze, słuszność naszych zażaleń, wy­
znawać współczucie dla praw naszych, odzywać 
się za Duńczykami, mieć serce dla praw naro­
dów innych, mieć zmysł dla prawd i zasad na­
tury ogólnej choćby skłóconych z chwilową ra- 
cyą stanu, lecz niezbędnych nie mniej w życiu 
człowieka jak w wielkiej moralnej instytucyi 
państwa.

Słowem, Niemcom trzeba słabości — by 
umieli być sprawiedliwymi, by w polityce 
mieli serce dla praw narodów innych, by mieli, 
zmysł dla wielkich prawd moralnego świata. — 
Czas uświadomić sobie ten psychologiczno-dzie- 
jowy pewnik, zrobić zeń w praktyce naszego 
publicznego życia należyty użytek, nie rzucać 
się dzisiaj zaraz oburącz w objęcia konserwaty­
zmu i katolicyzmu niemieckiego, jak było rze­
czą szkodliwą i niebezpieczną rzucać się wczo­
raj w objęcia rewolucyi i liberalizmu niemie­
ckiego.

WsadomńśoS urzędowe.
NPan raczył król, włoskiemu prezesowi ministrów Ming- 

hetti i król, włoskiemu ministrowi spraw zagranicznych Vis- 
oonti-YenoBta nadać order orła czarnego.

--- - --------------------------------------- - -

Korespondencye Dziennika Pozn.

Środa, 19 grudnia. 
(Wykonywanie praw kościelno-polityoznych.)

Nowo wyświęconemu na kapłana w lipcu rb. ks. 
Władysławowi Ennowi poruczył ks. Arcybiskup miej­
sce wikaryusza w Kostrzynie. Ponieważ jednakże 
obsadzenie tćj posady nastąpiło bez wiedzy rządu, dla 
tego zawezwał radzca ziemiański ze Środy ks. Enna 
w październiku rb., aby się nie ważył odprawiać ja- 
kichbądź czynności kościelnych, gdyż w przeciwnym 
razie będzie surowo karanym. Zawezwanie to nie zdo­
łało przecież wstrzymać młodego kapłana od pełnienia 
służby Bożćj, bo odprawia msze, chrzci dzieci, chowa 
umarłych itd. Gorliwość ks. Enna w wypełnianiu 
obowiązków kapłańskich nie podobała się jakoś pro- 
kuratoryi średzko-wrzesińskiej, gdyż wytoczyła mu za 
to aż dwa oskarżenia, a na mocy tychże zapozwał go 
sąd średzki na dzień 10 stycznia r. p. przed swe kra­
tki. Władza bezpieczeństwa naczelna w Kostrzynie, 
chcąc się przypodobać zwierzchnikom przyczyniła się 
nie mało do wytoczenia oskarżenia kapłanowi, bo nie 
kontentując się licznymi świadkami, porobiła jeszcze 
osobiste spostrzeżenia i wzmianki ważnćj wagi zupełnie 
nie korzystne dla ks. Enna. Pomiędzy świadkami do­
wodowymi zapozwanymi na termin znajduje się także 
organista z Kostrzyna i dwie akuszerki.

Września, 19 grudnia. 
(Wykonywanie praw kościelno-politycznych.)

Wiadomo, że ks. Jaroszowi zatrudnionemu przy 
kościele w Żerkowie zakazała władza administracyjna 
odprawiania czynności kościelnych i że go dalćj taż 
władza wyeksmitowała z pomieszkania we wikaryjce 
itd. Jednakże nie skończyło się jeszcze na tćm, bo 
biednego księdza pociągnięto w dodatku niedawno do 
odpowiedzialności za nieprawne czterodniowe zastę­
pstwo jednego z księży wrzesińskich a radzca ziemiań­
ski tamże żąda od prokuratoryi, aby mu i za to wy­
toczyła śledztwo. Żandarmi w Żerkowie mają z góry 
polecone podług danój przez komisarza obwodowego 
tamże informacyi, aby ściśle kontrolowali,ile ks. Jarosz 
ochrzci dzieci, odprawi pogrzebów itd. Śledztwo poli­
cyjne trwa już od początku września rb. i wysłuchano 
od tego czasu nadzwyczaj wiele świadków, żandar­
mów itd.

W najnowszym Tygodniku powiatowym wydal 
radzca ziemiański ogłoszenie, orzekające, że czynności 
kapłańskie ks. Jarosza są nieważne i wszelkićj wia­
ry (!!!) pozbawione.

Prócz ks. Jarosza pociągnęły także prawa majowe 
do odpowiedzialności z naszego powiatu ks. Granato- 
wicza z Miłosławia. Jednakże skwapliwość władz ad­
ministracyjnych nie doprowadziła w tym wypadku do 
pożądanego rezultatu, gdyż przekonano się, że wyświę-

tam nie ma do uzupełnienia obrazka? Nie ma gno­
jówki — gnój bowiem nie potrzebny na polach ukraiń­
skich — ale za to szopy, chlewy, śpichrze i tok z bo­
ku a na toku stodółka, przodująca stogom i kopicom. 
Do ożywienia obrazku tego służą drób pozostający 
pod hetmaństwem koguta o minie zuchwałćj, kaczki 
klapiące się w umyślnie dla nich utrzymywanćj ka­
łuży, nierogacizna poważnie spacerująca, pies kudłaty, 
dzieci zdrowych kilkoro i nie zawsze obecni, dziad, 
baba, gospodarstwo lat średnich, parobczak zuchowaty, 
dziewczyna ciekawa, a przytćm, wieczorem przycho­
dzące, rankiem odchodzące woły, krowy, cielęta i owce. 
Czego tam nie ma! . . Siadaj jeno i maluj.

Wewnątrz widzieć się daje ta sama co i na ze­
wnątrz malowniczości pełnia, zaczynając od sieni, zaj- 
mującój cały chaty środek i nie mającćj sufitu nad so­
bą lecz dach a raczej wybiegający nad takowy komin, 
przez który spojrzawszy, widzisz kawał stropu niebie­
skiego. Na okopconych poprzecznicach, związujących 
krokwie a zwanych „bantami“, wiszą wiecznie kółka 
kiełbas i kawałki ziober. Na środku sieni urządzony 
jest piec z wmurowanym weń kotłem miedzianym, słu­
żącym zarazem za dowód bogactwa i za naczynie wy­
godę wielką przynoszące we względzie prania bielizny, 
dla którćj po kątach tćjże sieni stoją balie, niecki i 
rolnica, obok innych różnych sprzętów podręcznych i 
i drabiny na strych przystęp ulatwiającćj. W sieniach 
drzwi czworo: jedne od podwórza, drugie od ogrodu, 
trzecie zaś i czwarte na prawo i na lewo prowadzą do 
izb urządzonych zupełnie jednakowo. W jednój i dru- 
piej przy drzwiach od strony ogrodu piec, od strony

cenie ks. Granatowicza nastąpiło jeszcze przed ogłosze­
niem praw majowych dla tego trzeba było odstąpić 
od śledztwa.

Wągrowiec, 17 grudnia. 
(Walne zebranie Towarzystwa ku wspieraniu urzędników gospo­

darczych.)
W nrze 287 Dziennnika Poznańskiego w 

korespondencyi z Wągrowca podano fakta nie zgadza- 
dzające się z prawdą, które mam sobie za obowiązek 
sprostować. Korespondent pisze, że miało się odbyć 
w niedzielę dnia 7 bm. w Wągrówcu zebranie oficya- 
listów (sic), lecz dla bardzo małej liczby przybyłych, 
członków posiedzenie odbyć się nie mogło i dopiero 
w następną niedzielę dnia 14 bm. odbędzie się.

Otóż z tego wynika, że korespondent z wągro- 
wieckiego bardzo źle poinformował się y? tćj sprawie 
i życzyćby należało, żeby na drugi raz z lepszych źró­
deł swe wiadomości czerpał. Mogę upewnić szano­
wnego korespondenta, że walne zebranie Towarzystwa 
ku wspieraniu urzędników gospodarczych odbyło się 
w dniu 8 bm. i było jednćm z liczniejszych. Jako 
członek Towarzystwa obecny na tćmże zebraniu mogę 
zdać krótkie lecz prawdziwe sprawozdanie.

O godzinie 1 ćj z południa zostało posiedzenie za- 
gajonem przez p. Kaysiewicza prezesa Towarzystwa. 
Po przeczytaniu porządku dziennego puszczono w obieg 
listę obecnych, która wykazała 15 członków zebra­
nych; potem odczytał sekretarz Towarzystwa p. Świ- 
narski protokuł ostatniego Walnego Zebrania a nastę-'" 
pnie różne pisma zarządu głównego w Poznaniu. — 
Zarząd główny uwiadamiając Towarzystwa powiatowe 
o szczęśliwćm wycofaniu z banku Tellusa funduszu 
żelaznego, donosi o zacbaczeniu jeszcze ehwilowćm 
tamże sumy obrotowćj w ilości kilkuset talarów, o 
które do masy konkursowej stosowne zrobiono po­
danie.

Następnie z porządku dziennego nastąpiło spra­
wozdanie skarbnika p. Kałużnego z stanu kasy, do 
rewizyi której wysadzona komisya znalazła wszystko 
w wielkim porządku — ogólne zaś sprawozdanie wyka­
zało, że liczba członków ciągle się zwiększa i że skła­
dki roczne członków zwyczajnych znacznie podwyższo­
ne zostały — za to z boleścią zauważano ubytek człon­
ków honorowych, którzy dotąd raczyli Towarzystwo 
nasze wspierać składkami. —■ W końcu przystąpiono 
do obora 2 kandydatów na walne zebranie do Pozna­
nia i obrano pp. Kaysiewicza i Korneckiego. Do są­
du honorowego wybrano pp. Karczewskiego z Potulic 
i Ismera z Kaliszan. Na tćm dzisiejsze posiedzenie 
zakończonem zostało.

Teraz jeszcze kilka uwag osobistych pozwolę so­
bie dołączyć. Jakkolwiek Towarzystwo nasze dosyć 
się rozwija pomyślnie, to jednak mogłoby być lepićj 
jeszcze, gdyby nie obojętność wielkiśj liczby urzędni­
ków gospodarczych. Ćóż np. znaczy liczba 20 człon­
ków w powiecie wągrowieckim, gdzieby przy dobrej 
woli mogło być ich 100. Tak samo w innych powia­
tach. Gdyby udział był ogólnym to kapitał żelazny 
nie wynosiłby jak dziś 16,000 tal. ale 100,000 mógłby 
wynosić — a w następstwie mogłoby Towarzystwo z 
czasem znaczne emerytury wypłacać, tak że urzędnicy 
nie zdolni już do pracy mieliby na starość byt zupeł­
nie zabezpieczony, a ten jest tćż rzeczywisty cel To­
warzystwa.

Aby do tego dojść i ogół urzędników gospodar­
czych zainteresować do zapisywania się na członków 
Towarzystwa należałoby: aby pp. chlebodawcy nie 
przyjmowali w obowiązki jak tylko członków tegoż 
Towarzystwa, a ponieważ członkiem Towarzystwa m- 
że być tylko posiadający potrzebne kwalifikacye zdat- 
ności i być moralnego prowadzenia się, (nad czóm czu­
wa dyrekcya i sądy honorowe) utworzyłby się w ten 
sposób zastęp ludzi zdatnych i honorowych, którymby 
ich chlebodawcy zaufać mogli. Jest to sprawa bardzo 
ważna i warto żeby pp. właściciele nad tćm się zasta­
nowili. Były zdarzenia, że członkowie niżsi urzędnicy 
gospodarczy uniewinniali nie przybycie swe na zebra­
nie tćm, że odmówiono im ze strony chlebodawcy śro­
dków dostania się do punktu zebrania, lub że właśnie 
w ten dzień musiał wyjeżdżać z odstawą zboża lub w 
innym interesie pańskim. Byłoby do życzenia aby pp. 
właściciele i w tych razach nie tylko nie stawiali prze­
szkody, ale owszóm starali się wpływać na swych 
urzędników, aby na zebrania Towarzystwa regularnie 
uczęszczali.“

Trzemeszno, 19 grudnia.
(Zebranie wyborcze. — Zjazd agronomiczny. — Towarzystwo 

pomocy naukowćj. — Odpowiedź p. Arndt).
“• Od lat dawnych nie pamiętamy w Trzemesznie 

tak licznego zjazdu, jak w dniu wczorajszym, w celu 
wyboru kandydatów na posłów do parlamentu. Prócz 
licznie zebranych obywateli miejskich, gospodarzy wiej­
skich, obywateli majątków większych, widzieliśmy zna­
czny zastęp i księży, którzy z najdalszych krańców 
powiatu do miasta przybyli. Po zagajeniu zebrania 
przystąpiono do postawienia kandydatów. Na pier- 
wszem miejscu 'postawi! jeden z obywateli ks. Arcyb. 
br. Ledóchowskiego, hr. Szembeka, p. bar. Grave i 3 
obywateli z powiatu. Inny postawił na pierwszem

podwórca półki na naczynia. Piec piekarski z okapem, 
z zapieckiem i ze standarami, to jest sklepieniem 
pod spodem, służącem za skład drzewa suchego i za 
miejsce do zakopywania garnków z pieniędzmi. Na 
zapiecku stawia się dzieża z ciastem na chleb zamiszo- 
nem, ażeby schodziło; ludzie na nim sypiają porą zi­
mową. Przypiecek pełni służbę wygrzewnika wzglę­
dem grzbietów rodziny chlopskićj. Znajduje się on o- 
bok drzwi od alkierza naprzeciw łóżka, zasłanego ra- 
dnarni i poduszkami a zasłoniętego zawieszoną przed 
niem na żerdce odzieżą, odegrywającą rolę firanek 
czy kotar. Izba ta nazywa się „świetlicą“. Jest to 
salon chłopski, umeblowany w ławę jedną wzdłuż ścia­
ny odpodwórzowćjjpostawioną i stoliajznajdujący się pod 
oknem na ogród wychodzącćm. Stołek obok stolika 
należy do rzadkości, zdarza się jednak w ilości nawet 
sztuk dwóch albo trzech, częścićj atoli umeblowania 
dopełniają stołeczki nizkie o trzech nogach i pieńki 
przenośne, spoczywające pod ławą i wysuwane wów­
czas jeno, gdy rodzina zasiada do jadła, zastawionego 
na dziży lub bodni pokrywanej w takim razie stolnicą, 
używaną do wałkowania ciasta. Powała drewniana, 
podłoga gliniana. Na powale za belkami od topora 
ciosanemi pełno ziółek zeschłych a wonnych. Ozdobę 
ścian stanowią ręczniki wyszywane wzorzyście i obrazy 
z rąk bohomazów wyszłe, z których jeden, wyobraża­
jący patrona domu, wisi w kącie ustrojony we wieniec 
z obżynków ostatnich. Przed nim wisi lampka na łań­
cuszku. Pod obrazem tym miejsce poczestne. Stoi pod 
nim skrzynia kilimkiem przykryta i na skrzyni tćj za­
siadają jeno goście dystyngowani.

miejscu p. dr. Wł. Niegolewskiego. Po żywszćj dy- 
skusyi przystąpiono do głosowania, w skutek czego o- 
kazało się, iż ze 142 wyborców oddało głos swój 126 
p. dr. Niegolewskiemu a 16 ks. Arcyb. hr. Ledócho- 
wskiemu. Przy dalszem głosowaniu przeszedł równą 
liczbą głosów p. dr. Chosłowski z Ulanowa, a jedno­
głośnie pp. Mlicki z Ossówca, Skrzydlewski z Dzierzą­
żni, ks. kanonik Suszczyński z Mogilna i Bętkowski "z 
Czarnotula.

Po zgromadzeniu wyborezćm nastąpiło zgromadze­
nie agronomiczne, które ani tak liczne, ani tak jak 
pierwsze zajmującćm dla ogółu nie było. Widzieliśmy 
na piem jednych i tych samych, gorliwie pracujących 
obywateli, z wyjątkiem mniejszych właścicieli wiejskich, 
którzy od pewnego czasu nader w szczuplćj liczbie 
uczęszczają na podobne zjazdy. Powód tego bez wąt­
pienia ogólnćj biedzie i brakowi pieniędzy przypisać 
musimy.

Po zamknięciu sesyi przystąpiono do zagajenia 
Towarzystwa pomocy naukowćj. Z powodu, iż prezesa 
nie było na zgromadzeniu, o sprawozdaniu z czynno­
ści rocznych dowiedzieć się szczegółowo nie mogliśmy. 
Natomiast kasyer przedłożył jaam stan kasy, która w 
najopłakańszym znajduje się stanie. Pochodzi to czę­
ścią z-tego, iż członkowie nie ebeą płacić regularnie 
przyrzeczonych składek, częścią, iż pozostawszy winni 
za dwa lub cztery lata ani wiedzieć nie chcą o tćj in­
stytucyi, a na prośby i nalegania kasyera nieprzyzwoi- 
temi nawet odpisują listami, jak tego mieliśmy dowody 
naoczne. Boli nas to, iż otwarcie i publicznie nad tą 
kwestyą rozwodzić się musimy, lecz mamy nadzieję, iż 
to niejednego nakłonić może do uiszczenia się z przy­
rzeczenia, co, gdyby nastąpiło, o przeszło 400 talarów 
kasa towarzystwa stałaby się bogatszą.

Przy nadarzonćj sposobności pospieszam dać od­
powiedź panu Arndt z Dobieszewic na jego replikę, 
umieszczoną w nrze 289 Dziennika, na artykuł dni 
kilka wpierw umieszczony w tymże piśmie z Trzeme­
szna, a tyczący się naszego progimnazyum i głosowa­
nia na sejmiku o danie 2000 tal. na-lat dwa zapomogi 
ze strony powiatu na otworzyć się mające gimnazyum. 
Czytając tę odpowiedź podziwiać musimy gruntowną 
znajomość p. Arndt położenia finansowego powiatu 
naszego. Przy tym wywodzie taki nas strach przej­
muje co się z nami stanie w roku 1874 i lt>75, iż na 
myśl mimowolnie wpadamy, iż cały powiat w krótkim 
czasie z kretesem przepadnie. Tylko w Bogu jett na­
dzieja, iż strach nasz paniczny w nicość się obróci. 
Zapatrywań p. Arndt, Trzemeszno i większa część 
powiatu nie podziela! Nie chodźiło nam o to, aby 
dwoma tysiącami talarów podkopać egzystencyą po­
wiatu, wydrzeć biedzie ostatni grosz, sprowadzić ogól­
ny upadek dobrobytu obywatelstwa, ale chodziło nam ; 
po prostu o to, aby w razie udzielenia datku tego 
przez stany powiatowe, zadokumentować u władz wyż­
szych, iż przywrócenie gimnazyum całemu powiatowi 
na sercu leży, a nie samemu tylko miastu Trzemesznu.
Z udzielonych 2000 tal. wtenczas tylko moglibyśmy 
korzystać, gdyby rząd pozwolił na otwarcie gimna­
zyum, co jeszcze nader jest wątpliwem. Mniej miastu 
Trzemesznu chodziło o poparcie materyalne jak mo­
ralne. O tein p.. Arndt i dwaj inni z nim głosujący 
mogli się byli z pism dawno dowiedzieć. Jeśli repre­
zentant miasta Trzemeszna wotować mógł upoważnio­
ny przez nas, za udzieleniem kilkudziesięciu tysięcy 
talarów na budowę szosy na krańcach powiatu, — 
chcąc przez to pokazać, że gdzie można, wypada od­
dać usługę obywatelską, toć ci panowie tćm łatwiej 
mogli oddać głos swój za udzieleniem pomocy dla 
nas, gdzie chodzi, o erekcyą zakładu dla oświaty, gdzie 
chodzi o ratowanie funduszy i zakładów przez śp. ks. 
biskupa Kosmowskiego pozostawionych i utworzonych. 
Pomijając w końcu inne jeszcze wywody nadmienia­
my, iż udzielając 2000 tal. na lat dwa, nie wypadloby 
na mieszkańca powiatu całego do zapłacenia więcćj 
jak kilka lub kilkanaście srebrników rocznie więcćj. 
Quod erat ad demonstrandum.

Lwów, 17 grudnia. 
(Dziesiąte posiedzenie sejmu krajowego.)

(T.) Niespodzianka! Sejm odrzucił wię­
kszością głosów wniosek ks. Czartory­
ski e g o zaraz przy pierwszem czytaniu.

Oto w krótkości przebieg sprawy. Gdy z porzą­
dku dziennego przyszła kolej na pierwsze czytanie zna­
nego wniosku ks. Czartoryskiego, udzielił mu marsza­
łek głosu do uzasadnienia tego wniosku. Ks. Czarto­
ryski wskazywał w swej mowie, że wniosek jego jest 
jedynie logicznym wypływem dotychczasowych uchwał 
sejmu a mianowicie adresu zeszłorocznego, w którym 
sejm zaprowadzenie wyborów bezpośrednich, nazwał 
naruszeniem praw krajowych. Sejm więc nie powinien 
milczeć w obec faktu dokonanego. Kraj poddał się 
wprawdzie nowej ustawie wyborczej i nie miał sposo­
bności zaprotestować, powinien to uczynić sejm. Dalćj 
odpiera mówca zarzuty czynione jego wnioskowi z ró­
żnych stron, jakoby nie był na czasie, jakoby forma 
jego była nie odpowiednią i t. d. W końcu oświadcza 
mówca, że na zmianę formy chętnie się wnioskodawcy 
zgodzą, niech sejm rozstrzyga, my kończy wnioskoda­
wca, spełniliśmy nasz obowiązek i odpowiedzialność za

W opisie świetlicy pominąłem wiele drobnych 
szczegółów, takich nawet zapewne, których wymienie­
nie samo scharakteryzowałoby ją lepićj aniżeli opowiada­
nie najdłuższe. Cóż robić! Czynię opis z pamięci a pa­
mięć bywa zawodną. Zdaje mi się wszelako, że w o- 
gólnych zarysach dałem wyobrażenie dokładne oj za­
grodzie wieśniaka ukraińskiego. Miałem w parńięci 
wzór, z którego kopijowałem, a za wzór ten służyła 
mi chata Hryhora Serdecznego.

Chata Hryhora Serdecznego wyglądała, istka w 
ist’kę, tak, jak powyżćj opisana./

Była to chata zamożna, w całóm wyrazu tego 
znaczeniu. Czego bo w niej nie było! .. . — ptasiego 
mleka chyba, zresztą bowiem wszystkiego w bród. Za­
sieki pełne, śpichrze pełne, komora pełna, obora pełna; 
dostatek — że tak powiemy — przez wierzch się prze­
lewał. Dostatek jednak szczęścia jeszcze nie stanowi; 
i Serdecznemu a właściwie Serdecznostwu nieraz we­
stchnąć przychodziło. Na pozór zadowolnienie okazy­
wali; wiodło się im dobrze — w obec ludzi narzekać 
nie śmieli. A jednakże.

Gdy się pobrali — w roku którymeś tam — i w 
chacie własnćj osiedli, świat od razu rajem im zakwitł 
i myśleli sobie tylko: co to będzie dopiero, jak ten 
światek ich dziatwa zaludni! Czekali rok, drugi i trzeci 
i czekali napróżno. Oksana — było to imię Serde- 
cznćj — pościła i świeczki w cerkwi przed obrazami 
paliła. Wymodliła sobie nareszcie, czego pragnęła, a 
wymodliwszy,J tego nabrała przekonania, że Pan Bóg 
wy nagradzając jej trzyletnie czekanie, obdarzy ją ehło-

ten krok w obec wyborców przyjmujemy na siebie.
Po mowie ks. Czartoryskiego nastała cisza. Nikt

głosu nie żąda. Marszałek zapytuje Izbę, czy zgadza 
się na wniosek Czartoryskiego, aby odesłać całą tę 
sprawę do komisyi wybrać się mającej. Ks. Zakliński 
żąda głosu i wnosi zarządzenie imiennego glosowania.

Zadaniu temu stało się zadość. Sekretarz odczy­
tuje nazwiska posłów. 52 glosuje „tak“ a 73 głosuje 
„nie“.

Wniosek Czartoryskiego i towarzyszy został więc 
21 głosami bez dyskusyi zaraz w pierwszćm czytaniu 
odrzucony!

Obszernićj o tćj sprawie wspomnę jutro, by spra- 
wozdariia z dzisiejszego posiedzenia zbyt nie przedłu­
żać. Nim wniosek Czartoryskiego przyszedł do pier­
wszego czytania, toczyła się żywa dyskusya nad wnio­
skiem wydziału krajowego przedstawionym przez refe­
renta komisyi administracyjnej p. Paszkowskiego, 
w sprawie utworzenia krajowego biura statystycznego. 
Komisya wnosi: 1) w wydziale krajowym utworzone 
zostanie biuro statystyczne; 2) na jego utrzymanie wy­
znacza się z funduszu krajowego suma 5000 guldenów 
przez trzy lata.

Rusini i p. Antoniewicz, ks. Zakliński, ks. Lisie- 
wicz i ks. Pawlików przemawiają przeciw wnioskowi 
ze względu na wysoki koszt utrzymania takiego biura. 
P. Antoniewicz wnosi wprost o przejście do porządku 
dziennego nad wnioskiem wydziału i komisyi.

Za wnioskiem przemawiają ¡pp. Krzeczunowicz, 
Skwarczyński, Chrzanowski, Weigel, wykazując wa­
żność takiego biura dla kraju, bez statystyki niepodo­
bna bowiem kroku zrobić, n. p. kwestya zniżenia po­
datku spadkowego nie da się załatwić bez dat staty­
stycznych, przyczyny ubóstwa krajowego może wyka­
pać statystyka itd.

P. Gniewosz korzystał że sposobności rozpraw 
nad kwestyą biura statystycznego, aby objawić swoje 
zapatrywanie na autonomią naszą. Mówca surowo kry­
tykował postępowanie władz autonomicznych, wyraża 
jednak nadzieję, że będzie lepićj, gdy wydziały po­
wiatowe będą na przyszłość dbać więcej o swoje obo­
wiązki.

W końcu gdy przystąpiono do głosowania upad! 
wniosek ruski przejścia do porządku dziennego i wnio- 
sek’komisyi został bezjzmiany większością głosów przy­
jęty-

W niosek Szczepańskiego o zaprowadzenie 
przymusowej asekuracyi w całym kraju — 
został po przemówieniu wnioskodawcy, odesłany do 

• wydziału krajowego.
Petycyi weszło dziś niewiele, najważniejszą jest 

petycya. klubu postępowego w sprawie proje­
ktowanej przez wydział krajowy reformy ustawy gmin­
nej i ustaw o obszarach dworskich i reprezen- 
tacyi powiatowej. Zakończenie tćj petycyi od­
czytano na żądanie posła Chrzanowskiego w ca­
łości. Ponieważ ta petycya bardzo ważnćj dotyczy 
sprawy, a ustępy jćj końcowe odnoszą się do tylo­
krotnie poruszonej kwestyi dualizmu", przytaczam 
tu zakończenie petycyi w streszczeniu.

Klub postępowy prosi:
1. Aby sejm przeszedł do porządku dziennego nad 

wnioskami wydziału krajowego do ustawy o u- 
tworzeniu okręgów gminnych i do zmian ustawy 
gminnej dworskićj i powiatowćj.

2. Aby wybrał komisyą, któraby przedłożyła na naj­
bliższej sesyi sejmowćj projekt do ustawy 
gminnćj i projekt do reorganizacji 
władz atonomicznych na następujących 
zasadach oparte:
a) dotychczasowy autonomiczny zakres działania 

gminy zostaje nienaruszony; b) gminy będą 
połączone z obszarami dworskiemi w jedną ca"

‘ łość; c) gdzieby gminy nie podołały swoim o- 
bowiązkom, mają być połączone w gminy 
zbiorowe; d) w gminach zbiorowych za­
trzymuje każda miejscowość własny zarząd ma­
jątku, polieya je’nak wykonywaną będzie 
przez wójtów jako delegatów gmin; e) rady 
powiatowe pozostają nadal pod przewodnictwem 
marszałka powiatowego wybieralnego, — lecz 
wydziały powiatowe znoszą się. 
Natomiast wybiera rada powiatowa na" 3 lata 
do urzędu powiatowego płatnych delegatów re­
ferentów, którzy pod przewodnictwem starosty 
załatwiają gremialnie sprawy auto­
nomiczne. Tak złożony urząd powiatowy 
deleguje komisarzy okręgowych"do czuwania 
nad wykonaniem policyi w gminach; f) w y- 
dział krajowy znosi się. Sejm krajo­
wy pod przewodnictwem wybieralnego marszał­
ka, wybiera na lat 3 płatnych delegatów re­
ferentów do rządu krajowego. Ci referenci pod 
przewodnictwem namiestnika załatwiaja 
g r e m i a 1 n ie s p r a wy s a m o r z ą du kra­
jowego; g) delegaci referenci w u- 
rzędzie powiatowym zdają spra­
wę ze swych czynności radzie -po­
wiatowej, delegaci referenci wna- 
miestnictwie — sejmowi.

Słychać, że ma być w sejmie postawiony wniosek 
względem wystósowania adresu do korony, w którymby

pcem. Przekonanie to podzielał z nią Hryhor. Chłopca 
spodziewał się na pewne.

Urodziła się dziewczyna.
Hryhorostwo podziękowali za nią P. Bogu, ochrzcili 

ją, dali jćj na. imię Nastia i tćm się pocieszali, że na 
drugi raz będzie inaczej. Czekali na ów drugi raz rok 
jeden, drugi i trzeci, ba dalej czwarty i dziesiąty i pię­
tnasty i ośmnasty — jak się zaparło, tak "ani rusz. 
Dziewczyna i dziewczyna, jedna i jedna, prawda źe 
hoża, ładna, zdrowa, robocza, ale dziewczyna. Hryhor 
wołałby na jej. miejscu chłopca, któryby już wiat ośm- 
naście parobkiem był i w gospodarstwie mu pomagał. 
Nie. doczekał się jednak « tćj pociechy. Nie narzekał 
atoli głośno, nie chciał bowiem Boga gniewać. Było 
mu wszakże bardzo przykro i, żeby przekonać Pana 
Boga, że pretensyi do niego nie ma, wziął sierotę, star­
szego od Nasti o lat kilka, wychowywał go jak dziecko 
własne, do pracy przyuczał, za złe karcił, do dobrego 
wprawiał i w końcu za syna go przyjął —- wydał Na- 
stię za Wasyla.

Państwo młodzi zamieszkali razem z rodzicami__
ci po jednej, ci po drugiej chaty stronie.

Znów w chacie rajem zakwitło.
Znów jednak do zadowolnienia domieszało się ziarn­

ko gorczycy i to takie samo, jak to, co zatruwało ży­
cie. Hryhorostwu. Wasylostwo długo się dzieci docze­
kać nie mogli. Pierwsze przybyło w lat trzy, drugie 
aż w lat siedem po ślubie — jedno chłopiec, drugie 
dziewczyna.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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,arte było zastrzeżenie sejmu przeciw sposobowi za­
radzenia u nas wyborów bezpośrednich.
Jutro zgromadzenie wyborców lwowskich celem 

¡ozumienia sig co do kandydata na posła do Rady 
Ltwa w miejsce dr. Ziemiałkowskiego.

Paryż, 14 grudnia.
¡szcza o Bazalnie. — O amnestyi. — Dyskusya budżetu w 
Łe. — Komisye parlamentarne. — Zasady i interes osobisty. 
Wybory dzisiejsze. — Akademia francuska: przyjęcie p. 

«.Castel. — Kandydatury. — Nowiny literackie. — Ślub hr. 
Karóla Zamojskiego z panną Kronenberg.)

S. E. Bonapartyści nie umieli ukryć wrażenia,
Je na nich zrobiło skazanie Bazaine’a. Czują oni, 
Rada wojenna potępiła jednocześnie z marszałkiem 

|y system cesarski a uniewinniła zarazem rząd obro- 
; narodowéj. Ordre i Gaulois namiętnie oskarżają, 
¡»mbettę, Jules Favre i Trochu, domagając się ich 
¡jdzenia. Jeden Pays zrzeka się wszelkiej wspólno- 
.¡' uczuć politycznych z potępionym Bazaine’m, z któ- 
go chciałby zrobić republikanina. Dzienniki repu- 
¡¡kańskie, cokolwiek o tćm piszą organa reakcyi, ża­
łowały się w téj sprawie z całą godnością, nie odzy- 
(ijąc się tryumfująco o wyroku Radÿ wojennćj, ani 
l powstając namiętnie przeciw ułaskawieniu jego.
' ogóle jednak między publicznością zmiana kary 

jalazła nieprzychylne przyjęcie, nie dla tego, że do­
magano się rozstrzelania, ale ogół nie pojmuje dla cze-

!j oszczędzono Bazainowi degradacyi wojskowej i tego 
pokorzenia, na które zasłużył. Nie sądzę jednak, 
jeby ogół miał słuszność w tym przypadku, a wszyscy 
idzie umiarkowani powinni być zadowoleni z obrotu, 
»ki wzięła ta sprawa, bo, jak mówiliśmy w poprze- 
joićj korespondencyi, zadosyć uczyniono zarazem i spra­
wiedliwości i ludzkości.

Że jednak korzystając z ułaskawienia Bazaine’a, 
jeputowani ze skrajnćj lewicy odnowili w Izbie propo- 
ycyą o amnestyi dla innych przestępców politycznych, 
emu bynajmniej sięnie dziwimy, a oburzyć się na to nie 
■jamy powodu, bo między skazanymi żołnierzami ko- 
auny znajdują się niewątpliwie ludzie mnićj winni i 
ńebezpieczni, jak były dowódzca armii nadreńskićj. 
Ile prawie przepowiedzieć można, że amnestya ta ogło- 
zoną nie zostanie, bo zachodzi ta różnica, że Bazaine 
kazany był bez namiętności w imieniu narodu a tamci 
kazani zostali nienawistnie w imieniu zwycięzkiego 
¡tronnictwa: narody zaś przebaczają, lecz stronnictwa 
ligdy.

Dyskusya nad budżetem szybko postępuje bez wa- 
iaiejszych wypadków: jedna mowa p. G. Périn o No- 
tćj Kaledonii, bardzo zajmująca i dobrze przyjęta, 
iudzież reklamacya p. Goblet z powodu zamknięcia bi­
blioteki w Amiens i odpowiedź nowego podsekretarza 
itanu p. Numa Baragnon, przedstawiającego deklaracyą 
praw człowieka, liistoryą Robespierra i dzieła J. I. Rou- 
iaeau, jako dzieła niemoralne. Oto wszystko, co przez 
¡chwilę zwróciło w tych dyskusyach uwagę publiczno- 
zajętćj procesem Bazaine’a i dyskusyami komisyi par­
lamentarnych nad merami i prawami konstytucyjnemi. 
Pierwsza przyjęła z małoznaczącemi zmianami pierwo­
tny projekt p. de Broglie, merowie będą więc miano­
wanymi przez rząd a policya municypalna przez mera 
z kontrolą prefekta lub podprefekta. Dawni stronnicy 
decentralizacyi niszczą dzieło swoje, które się przeciw 
nim obróciło było i popierając to wyjątkowe prawo 

¡jasno dowodzą, że w polityce swojej kierują się chwi- 
¡lowemi a osobistemi powodami, nie zaś tak przez nich 
dawnićj sławionemi zasadami. W komisyi trzydziestu 
zaczynają się te same zwłoki, okazuje się ta sama bez­
silność, co w dawnéj Kerdrel’owéj komisyi trzydziestu 
ft dążność jest ta sama, jak w komisyi o urządzeniu 
municypalności, bo zamiast dyskutować o zasadniczych 
kwestyach i o konstytucyi, gotuje ona także broń rea­
kcyi przeciw woli narodowćj, zaczynając od prawa wy­
borczego, mającego poprawić głosowanie powszechne, 

¡Jedném słowem prawica jedynie nad tćm pracuje, 
¡aby przy ogólnych wyborach zapewnić sobie jeszcze 
raz większość — a to wszystko pod pozorem ocalenia 
niczem nie źagrożonego społeczeństwa. Prawdopodo­
bnie jednak zmiana merów i policyi municypalnej nie 
wywrze większego wpływu jak zmiana prefektów po 
rewolucyi parlamentarnćj 24 maja, a nawet po ogło 
szeniu nowrego prawa wyborczego; głosowanie będzie 
sprzyjało republice i odpychało monarchistów.

Dzisiaj odbywają się wybory uzupełniające w de­
partamentach Aude, Finistère i Seine et Oise. Kandy­
datami republikańskimi są w Aude pp. Mar co u i 
Bonnel, w Seineet Oise p. Calmon a w Finistère 

i p. Swiney; o rezultacie przychylnym republice nie 
■ wątpią ^bynajmniej w Aude i w Seine et Oise. Go się 
I tyczy Finistère, wiadomo, że cała Bretonia jest gnia- 
j zdem rojalistów; nie ma więc pewności, czy i tam przej­
dzie kandydat republikański, chociaż organa radykalne 
mają i co do p. Swiney wielką nadzieję. Znaczeniem 
specyalnćm dzisiejszego głosowania ma być protestacya 
przeciw prawu p. de Broglie o merach a trzej kandy­
daci republikańcy są właśnie wybranymi merami miast 
Carcassonne, Narbonne i Ploućgat.

Nie zaniedbujmy zupełnie nowin literackich. W 
przeszłym tygodniu odbyło się przyjęcie uroczyste do 
akademii francuskiej p. Viel-Castel ale to przyjęcie 
przeszło prawie niepostrzeżenie. Pochwała p. de Segur 
przez jego zastępcę jest bladą i ciężką; wszystkie pa- 
negiryki tego legitymisty, który stał się bonapartystą, 
tego bonapartysty, który został szefem sztabu za Lu­
dwika XVIII a nie odmówił parostwa za Ludwika- 
Filipa, zanim z zachwyceniem przyjmie wstąpienie na 
tron Napoleona IV, są usprawiedliwione przez p. Viel- 
Castel z dziwną jednostajnością. Na mowę jego od­
powiedział p. Mar mi er z równie bladym talentem. 
Wkrótce nastąpią wybory w akademii. Na miejsce 
p. Vilet przedstawiają się pp. Taine, krytyk i filozof, 
Charles Blanc, krytyk artystyczny, i Caro, profesor fi­
lozofii w Sorbonie. Na miejsce p. Lebrun ma konku­
rować p. Aleksander Dumas z krytykiem p. de Pont- 
martin.£.Na miejsce nareszcie p. St. Marc Girardin 
mówią o kandydaturze p. Dumas, sławnego chemika, 
i p. Mézières, profesora literatur zagranicznych w Sor­
bonie. Była mowa także o pp. Jules Simon i Renan.

Wyszła nie dawno powieść p. Hector Ma lot p. 
tyt.: „Clotilde Martó.rg“; jest to żywy obraz zepsu­
cia obyczajów za drugiego cesarstwa. Zwróciły także 
uwagę listy p. Mérimée do Nieznajomej.

Przy końcu stycznia r. p. ma się odbyć w Paryżu 
ślub hr. Karóla Zamojskiego z panną Maryą Kronen­
berg, córką bankiera warszawskiego.

P. S. iV Seine et Oise Calmon wybrany 37,424 
głosami; w Finistère p. Swiney wybrany' 27,749; 
w Aude pp. Marcou i .Bonnel 17,014 i 14,997 głosów 
otrzymali, ale nie wiadomo jeszcze, czy dwaj ostatni 
zostaną wybrani.

NIEMCY.

Berlin, 19 grudnia. Na wczorajszem posie­
dzeniu przystąpiła Izba deputowanych natychmiast do 
specyalnéj dyskusyi nad projektem do prawa o obo­
wiązkowych ślubach cywilnych. Do pierwszych para­
grafów projektu postawiono następujące poprawki:

1) Deputowany Pietri postawił poprawkę, aby do 
§ 1 dodać: „Duchowni i słudzy kościelni wykluczeni 
są od urzędów urzędników stanu.“

2) Deputowany Goetting wniósł, aby do zdania 
drugiego § 2 dodać: „Prezes rejencyjny ma prawo w 
braku stósownych osobistości mianować duchownych 
urzędnikami stanu.“

3) Deputowany Miquel wnosi 0 zamieszczenie w 
§ 2 po słowie „zastępca,“ słów : ,’,po wysłuchaniu za­
rządów.“

4) Deputowani Jung i Miquel życzą sobie w § 2, 
dodatku: „Prócz nadzwyczajnych wypadków należy u- 
rzędy urzędników stany, powierzać tylko urzędnikom 
gmin lub okręgów.“

5) Hr. Wintzingerode i Tiedemann- ‘ehcą w § 2 
zamieścić słowa: „Z zasady należy urząd urzędników 
stanu powierzać tylko urzędnikom gmin lub okręgów.“

Po ożywionej dyskusyi, w której zabierali głos de­
putowani Gotting, Virchow, Lasker, minister Falk, 
Miquel, Windthorst i Mallinckrodt, odrzuciła Izba po­
prawkę deputowanego Petri 208 głosami przeciw 160 
i przyjęła § 1 rządowego projektu bez żadnej zmiany. 
Daléj przyjęła Izba § 2 z poprawkami deputowanych 
Miquela i junga i dodatkiem Richtera orzekającym, 
że duchowni mogą tylko do 1 stycznia 1877 sprawo­
wać funkcye urzędników stanu. Następnie odrzuciła ! 
Izba § 6 projektu zupełnie i to znaczną większością 
głosów. Paragraf ten orzeka, że urzędnikami stanu 1 
mogą być także duchowni. W końcu posiedzenia przy­
jęła Izba § 3 projektu bez żadnej zmiany.; Tym spo­
sobem nie może żadnej ulegać kwestyi, że śluby 
cywilne mają już byt zapewniony. National-Z tg. 
spodziewa się nawet, że Izba uprzątnie się z drugićm 
i trzeciém czytaniem projektu i takowy jeszcze przed 
świętami będzie mógł być odesłanym do Izby panów.

Na dziaiejszém posiedzeniu. Izby deputowanych u- 
chwaliła Izba na wniosek posła Wierzbińskiego zawie­
sić śledztwo sądowe przeciw deputowanym ks. drowi 
Jażdżewskiemu i Gzarlińskiemu i przystąpiła zaraz do 
dalszych obrad nad ślubami cywilnemi. Wiadomości, 
jakie nas o przebiegu tego posiedzenia doszły, donoszą, 
że Izba przyjęła dalsze §§ projektu aż do § 15 z bar­
dzo. małemi zmianami. Najważniejszą z tych zmian, 
jakie otrzymały w dniu dzisiejszym sankcyą Izby, jest 
poprawka deputowanego Miquel do § 7, orzekająca, że 
nadzór nad urzędnikami stanu nie ma być powierzo­
nym prokuratorowi, jak to chciał projekt rządowy, ale 
sądom pierwszej instancyi. Następnie uchwaliła Izba 
w ostateczném głosowaniu odrzucenie wniosku deputo­
wanego Richtera, żądającego powierzenia funkcyi urzę­
dników stanu duchownym aż do 1 stycznia 1877, bo 
deputowany Miquel i Lasker postawili nowy wniosek, 
— orzekujący, ’ że duchowni mogą być urzędnikami 
stanu aż do 1 stycznia 1879, Wniosek ten pójdzie 
pod głosowanie Izby przy głosowaniu nad pierwszym 
rozdziałem projektu. — Z Izby deputowanych zapisać 
jeszcze należy, że deputowany dr. Friedenthal przed­
łoży projekt, domagający się zaprowadzenia w W. Ks. 
Poznańskim ordynacyi powiatowéj.

Przed kilku dniami donosiliśmy czytelnikom na­
szym, że książę biskup dr. Förster wrocławski skaza­
nym został na karę pieniężną przeszło 11,000 tal. lub 
2 lata więzienia za opór przeciw prawom majowym. 
Otóż tak wysoka kara na ks. biskupa Forstera każę 
się domyślać, że rząd i przeciw niemu wystąpi nieba­
wem tak samo jak przeciw ks. Arcybiskupowi Ledó- 
chowskiemu i będzie chciał go złożyć z urzędu. Ks. dr. 
Förster zamyśla w, takim razie, wedle doniesień pe­
wnych dzienników, osieść w części dyecezyi swej na­
leżącej do Austryi i ztamtąd nadal zarządzaó swą 
dyecezyą. National-Ztg. oświadcza w skutek tego, 
że gdyby biskup Förster istotnie tego chwycił się środ­
ka, to w obec przyjaznego stosunku pomiędzy dwora­
mi wiedeńskim i berlińskim, nie może najmniejszego 
spodziewać się poparcia ze strony austryackiego rządu.

F R A N C Y A.

ks. Broglie. Mac-Mahon otrzymał insygnia orderu 
Osmana w brylantach, a ks. Broglie wielki krzyż tego 
samego orderu.

Były prywatny sekretarz cesarzowćj Eugenii 
Pietri umarł w Paryżu 15 b. m.

W dniu wczorajszym zmarł również w Toulouze 
jenerał Soleille, który tak smutną odegrał rolę w pro­
cesie Bazaine’a. Jenerał Soleille liczył lat 67.Telegramy.

(Z biura Wolffa.)

Bern, 19 grudnia. Rada stanu przyjęła art. 55 
konstytucyi, odnoszący się do jedności państwowćj w 
redakcyi rady narodowej, natomiast uchwaliła odnośnie 
do art. 61, który domaga się w myśl uchwały rady 
narodowćj usunięcia kary śmierci, aby kara śmierci 
uchyloną była odtąd, z zatrzymaniem postanowień ko­
deksu karnego, jedynie za polityczne przestępstwa.

Kopenhaga, 19 grudnia. Wiadomości w Lemwig 
(Jutlandyi) donoszą o orkanie, jaki zerwał się tam 
wczoraj i sprowadził wylew, który zalał niemal zupełnie 
wyspę Harbu.

Bukareszt, 13 grudnia. Zarządzona przez Tur- 
cyą kwarantanna na granicy turecko-rumuńskićj zo­
stała zniesioną.

Wiedeń, 19 grudnia. Cesarz zarządził po zmar- 
łćj królowćj wdowie pruskićj 46-dniową żałobę.

OstatiaSe telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 20 grudnia. Dziennik urzędowy 
nominacyą czternastu prefektów, dzie­

sięciu podprefektów; między pierwszymi został 
p. Trący prefektem w Marsylii.

ogłasza

# 1‘aryż, 17 grudnia. Akcye zapomnianego 
już prawie eksprezydenta Thiersa na nowo idą w górę. 
Wybór p. Calmon do Izby w departamencie Sekwany 
i Cisy jest na to najlepszym dowodem. Deputowany 
Calmon był podsekretarzem stanu ministerstwa spraw 
wewnętrznych za prezydentury p. Thiersa. Zaczepiany 
zbyt ostro przez monarchistów musiał p. Calmon ustą­
pić z swego stanowiska i zamianowany został przez 
prezydenta Thiersa prefektem Sekwany. Po strąceniu 
Thiersa w pamiętnym dniu 24 maja i Calmon cofnął 
się w życie prywatne. Postawienie więc p. Calmon 
na kandydata do Izby poselskiej można uważać nie 
bez słuszności za demonstracyą przeciw 24 maja. Rząd 
robił wszystko co tylko było w jego mocy, aby unie- 
możebnić wybór p. Calmon, napróżno przecież agito­
wał, bo Calmon wybranym Został deputowanym.

Minister skarbu Magne odrzucił wszystkie zmiany 
poczynione przez budżetową komisyą i żąda koniecznie 
przyjęcia zredagowanego przez siebie projektu budże­
towego jako i nowych podatków. Tym sposobem po­
rozumienie pomiędzy ministrem skarbu a komisyą jest 
już nie możebnem i plenum Izby rozstrzygać będzie 
musiało, czy słuszność jest po stronie ministra, czy 
komisyi.

Eksmarszałek Francyi Bazaine przyjmować może 
tylko krewnych, wszystkie inne osoby chcące się wi­
dzieć z Bazainem potrzebują na to wyraźnego pozwo­
lenia ministra spraw wewnętrznych. Wszystkie listy 
adresowane do eksmarszałka dochodzą go odpieczęto- 
wane i odczytane są uprzednio przez odnośną władzę. 
W ogóle Bazaine traktowanym jest porówno z wszy- 
stkiemi więźniami.

Ks. d’Aumale przyjmowano w Besançon, dokąd 
był się udał celem objęcia dowództwa nad siódmym 
korpusem armii, przyjmowano z wielkiemi honorami. 
Kardynał z Besançon, prefekt, wszyscy wyżsi urzę­
dnicy i deputacya tamecznej akademii umiejętności 
zgromadzili się na jego przyjęcie. Rektor akademii 
ofiarował mu w stósownćj przemowie tytuł dyrektora 
akademii, a rada miasta przeznaczyła 5000 franków na 
upiększenie loży w teatrze dla księcia.

Armatę pułkownika Reffye, o którój już swego 
czasu donosiliśmy, przyjęto ostatecznie. Lejarnia woj­
skowa w Tarbes otrzymała rozkaz wygotowania 1200 
armat tego systemu. Fabryka broni w Bourges zajęta 
jest również laniem nowych armat, do których biorą 
50 procent nowego metalu i 50 procent bronzu ze sta­
rych armat.

Do Paryża przybył Emin Bey, poseł sułtana z 
Carogrodu z orderem dla prezydenta Mac-Mahona i

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 1 POTOCZNE. 

Poznań, dnia 20 grudnia.

— * Przedstawienia polskiego towarzystwa drama­
tycznego rozpoczną się znowu w piątek przyszły dnia 26 bm, 
w drugie święto Bożego Narodzenia. Na repertoarze znajdują 
się następujące sztuki: „Pozytywni“, komedya w 4 aktach J. 
Narzymskiego; „Bezinteresowni“, komedya w 4 aktach Ignace­
go Sarneckiego; „Epidemia“, komedya w 4 aktach J. Narzym­
skiego ; „Obce żywioły“, komedya w 5 aktach J. M. hr. Fredry; 
„Radziwiłł w gościnie“, anegdota dramatyczna w 3 aktach J,
I. Kraszewskiego; „Śniadanie u marszałka“, komedya w 1 ak­
cie, Turgenjewa, przełożona z .rosyjskiego przez Waci. Szrern- 
skiego; „Zagroda Sobkowa“, melodramat w 5 aktach ze śpie­
wami przez Edwarda Błotnickiego podług Mosenthala, z muzy­
ką J. N. Nowakowskiego (Sonnenwendhofj; „Tricoclie i Cacolet“ 
komedya w 5 aktach przez Meilhao i Halóvy.

— * Na mocy przepisów paragrafu 29 prawa z dnia 20 
maja rb. dotyczącego podatku spadkowego, zaprowadzone zo­
staną w W. Ks. Poznańskićm dwa urzędy podatku spadkowego: 
w Poznaniu dla obwodu rejencyjnego poznańskiego, z wyją­
tkiem powiatów obornickiego, szamotulskiego, międzychodz 
kiego i międzyrzeckiego — i w Bydgoszczy dla pozostałej 
reszty powiatów. Jako przewodnie ący każdego takiego urzędu 
fungować będzie fiskał stemplowy, którym na Poznań miano1 
wany podobno został sędzia powiatowy z Międzyrzecza p. Win- 
chenbach.

— * W obec licznych skarg, jakie się w ostatnich cza 
sach dały słyszeć na jakość gazu i niedostateczne oświe­
tlenie ulic, otrzymujemy z strony kompetentnój następujące 
objaśnienie:

„Dyrekcya zakładu gazowego podała na początku bieżą­
cego roku oświetlenie ulic i placów bardzo dokladnćj i grunto 
wnój rewizyi. Celem ustawienia 22 nowych a przestawienia da 
wnych 12 latarni podała do zgromadzenia reprezentantów miej­
skich wniosek o wyznaczenie sumy nadzwyczajnej 1680 tal. i 
rocznój sumy 288 tal. a gdy takowe uchwalone zostały, kazała 
w przeoiegu zeszłego lata większą część tych nowych la­
tarni ustawić. Dalćj ustawiono' cztery lampy petroleowe na 
Kundorfie i 2 latarnie na Łąkowój ulicy, kosztujące rocznie 
70 tal. Prócz tego zmieniła’ dyrekoya zachowany tu jak w 
wielu innych miastach zwyczaj, wedle którego podozas 
pełni księżyca połowa tylko lamp publicznych się zapala, 
w ten sposób, że odtąd przy niebie Jpochmurnśm i w czasie 
pełni księżyca wszystkie się mają palić latarnie. By z dru­
giej strony i jakość kontrolować gazu, zakupiia dyrekcya dla 
zakładu gazowego nowy poprawiony fotometr Bunsen'a a za­
mierza ustawić drugi w górnej części miasta, przy któróm co 
dziennie pomiędzy 6 a 8 godziną wieczorem mają być dokona­
ne pomiary, przez członków dyrekcyi kontrolowane. Fotome- 
tryczne te pomiary wykazały dotąd, że siła oświetlająca gazu 
równała się sile oświetlającej 15 do 16 świec normalnych, co 
jak wiadomo, za pomyślny rezultat uważać należy.

Widać ztąd, że dyrekcya gazu w obu kierunkach dopeł­
niła swej powinności. Jeżeli się mimo to zdarza, iż gaz w 
wielu miejscach źle bardzo się pali, powodem tego jest okoli 
czność, że złych i nie dobrze wyczyszczonych używa się zapa­
łów gazowych i że przy zapałów ArganiFa używa się stłuczonych, 
nieczystych i źle wstawionych cylindrów. U wielu konsumen 
tów gazu położono rury gazowe przed kilku laty, obliczone zaś 
były na mniejszą liozbą płomieni, dla których też zupełnie wy­
starczały. Gdy się następnie większa z czasem okazała potrze 
ba, pomnożono liczbę płomieni, choć rozmiar rur pozostał ten 
sam. Jasna więc, że dla większćj długości i większej liczby 
płomieni i rozmiar także rur zmieniony być musi, innym po­
wodem, dla, którego gaz źie się pali, jest zanieczyszczenie rur 
naftaliuem, osadzającym się w rurach jako osad i zapychającym 
gazowi przejście. Rury od czasu do czasu wyczyścić należy, 
przez co zapobiega się tój niedogodności. Konsumenci gazu po 
winniby przeto w takich przypadkach udawać się albo do dy­
rekcyi zakładu gazowego lub do znających się na rzeozy techni­
ków, a przekonani jesteśmy, że przez to zapobiegnie się tej nie 
dogodności.“

— * Plan jazdy pociągów kolei wrocławsko-poznańskiój 
z dniem 1 stycznia r. prz. zupełnie zostanie zmienionym. Od­
tąd bowiem nie jak dotąd 4 lecz tylko 3 pociągi osobowe przy­
chodzić będą do Poznania a nawet dwa tylko ztąd odchodzić 
(z tych jedeu znowu tylko aż do Wrocławia dochodzić będzie.) 
Przychodzić tedy będą: pociąg osobowy z 1 do 3 klasy popo­
łudniu o godzinie 3 minut 39 i pociąg osobowy z 1 do 4 kia 
sy wieczorem o godzinie 10 minut 47, jako tóż pociąg loka lny 
z Leszna do Poznania z 1 do 4 klasy rano o godzinie 8 minut 
39. Natomiast odchodzić będzie z Poznania pociąg osobowy 
z 1 do 3 klasy przed południem o godzinie 11 minut 49 i po 
oiąg lojkalny z Poznania do Leszna z 1 do 4 klasy rano o godz. 
7 minut 10. Tym sposobem więc ustaną z dniem tym przycho­
dzący tu z Wrocławia o godzinie 4 minut 49 po południu po­
ciąg osobowy z 1 do 3 klasy i odchodzący ztąd do Wrocławia 
o godzinie 5 minut 4 rano pociąg osobowy z 1 do 3 klasy jako 
tóż pociąg osobowy z 1 do 4 klasy odchodzący ztąd o godzi­
nie 4 minut 4. Komunikaoya przeto Poznania z Szlązkiem zna­
cznemu ulegnie ograniczeniu.

— * Wczorajszego dnia ¡rano znaleziono przy budce 
strażnika No. 2 Kolei poznańsko-bydgoskiój ciało ozłowieka, 
który, jak się zdawało, umarł na kurcze, i odniesiono do laza­
retu miejskiego.

— * Uwięzioną została 22-letuia dziewczyna, która z 
domu przy Wodnój ulicy ukradła była dwa żakiety damskie a 
równocześnie była podejrzywaną o kradzież medalionu złotego 
wartości 15 tal. i złotego stroiku wartości 20 tal.

— * Okradzanie komor na poddaszach zdaje się obecnie 
być specjalnością naszych złodziei. Już znowu bowiem wyła­
mano w domu przy Fryderykowskiój ulicy kilka takich komor 
i skradziono z nich garnek koprowy, gęś pieczoną i znaczną par- 
tyą bielizny. Tak samo włamali się złodzieje do komorj’ domu 
na Piekarach, z którój ukradli rozmaitą bieliznę i ubiory. Nadto 
skradziono z zamkniętego pokoju domu przy Wilhelmowskim 
placu czarny zimowy i takiż sam jesienną' surdut wierzchni z 
kołnierzem aksamitnym a z sieni domu przy Rynku pudełko z 
Kapeluszami dia panów wartości 95 tal.

— * Grunt p. Cohena przy W. Rycerskićj ulicy 3a, na 
którym budowniczy p. Griebsch przed dwoma laty wybudował 
dom okazały, nabył handlarz mebli p. Koenigsberger za 65,000 
talarów.

— * Do wczorajszego numeru Dziennika dołączony 
był nadzwyczajny dodatek, dotyczący zaproszenia do przedpła­
ty na dzieło ilustrowane pod tytułem: „Katedra gnieźnień- 
ka“ przez ks. Ignacego Polkowskiego. Dzieło to wychodzić 
będzie w drukarni J. B. Langiego w Gnieźnie. Usługi swoje w 
zbieraniu przedpłaty chętnie Redakcya Dziennika ofiaruje.

— * Na Piśmienictwo polskie napisane przez Chocisze­
wskiego otrzymaliśmy od pani Wilkxyckiéj z Wabcza tal. 4, od 
dr. L. Rzepeckiego sgr. 10. D. Mlickiego z Leszcza 1 talar.
Dalsze zapisy na prenemeratę przyjmujemy chętnie.

— * Doszło nas zaproszenie do przedpłaty na Gazetę 
Poznańską Obrony Krajowój, mającą wychodzić w Pozna­
niu od 1 stycznia 1874 w języku polsaim i niemieckim. Dzie­
ląc się z czytelnikami tą wiadomością nie potrzebujemy doda­
wać w jakim celu i w jakim duchu organ ten przemawiać będzie 
do ludu. Jest to organ wychodzący z poręki rządu 
i mająoy germanizacy jne cele — wątpimy,'aby pozyskał 
abonentów pośród naszój ludności.

— * W dniu wczorajszym jak corocznie odbyła walne 
zebranie sekeya lekarska Towarzystwa przyjaciół nauk. Z za­
miejscowych członków sześciu wzięło udział.

Stosownie do rozesłanego wprzód porządku dziennego 
udali się zebrani o 12 godz. w południe do zakładu Sióstr Miło­
sierdzia, gdzie dyrektorowi stacyi : dr. Mateeki chirurgicznój, dr. 
Kaczorowski wewnętrznej demonstrowali przybyłym ciekawsze 
wypadki. O 5 udali się zebrani na posiedzenie do lokalu Tow.
P. N. Przewodniczącym wybrano dr. Gerpego z Łabiszyna, 
obowiązki sekretarza pełnił stały sekretarz sekcyi dr. Osowicki.

Po odczytaniu i przyjęciu protokółu z zeszłorocznego ze­
brania oraz krótkiego sprawozdania sekretarza z czynnośoi ca- 
łorooznych sekcyi udzielił prezydujący głosu dr. Karczewskiemu. 
Tenże w obszernym wykładzie zrobił pogląd na postępy w 
ostatnich latach w dziedzinie chorób umysłowych; wyświecił 
pozytywne dziś stanowisko w zapatrywaniach na sprawy psy­
chiczne, oparte na podstawie anatomii patologicznój i nowy 
ztąd dla nauki téj wynikający kierunek.

W końcu przedstawił sprawozdanie z ruchu chorych w 
zakładzie dla chorych na nerwy w Kowanówku z ostatnich 
czterech lat. Przez ten czas przyjęto w ogóle chorych do za­
kładu 102, nie wyłączając bynajmniój starych nieuleczalnych 
cierpień, opuściło zakład zupełnie uleczonych i zdrowych 39.

Drugim z kolei był wykład dra. Jarnatowskiego o „Oku 
jako środku rozpoznawczym“. Wykład ten bardzo obszernie i 
dokładnie opracowany wywołał obszerną dyskusyą.

W trzeciém miejscu referował dr. Kaczorowski o „O wy­
padku okręcenia jelita wyleczonym przez prąd galwaniczny.“

W końcu przedstawił sekretarz zgromadzonym potrzebę 
ogólniejszego udziału ze strony lekarzy zamiejscowych w czyn­
nościach i pracach sekcyi. O przedmiocie tym mówiono ob­
szernie, postanowiono wreszcie uważać Przegląd lekarski, wy­
chodzący w Krakowie, jako urzędowy organ sekcyi i wystóso- 
wać odezwę do lekarzy, wzywającą do ogólnego popierania te­
go pisma. O godzinie 9 przewodniczący zamknął posiedzenie. 
Zebrani udali się na wspólną, skromną wieczerzę koleżeńską.

— * Wedle korespondencyi z Międzychodu, jaką Ost- 
deutsche Z tg. ogłasza, oświadczył p. Jeske z powiatu obor­
nickiego piśmiennie, że powiat ten zgodził się na kandydaturę 
landrata p. Studt i życzy sobie, aby w niedzielę dnia 28 bm, 
odbyło się w Szamotułach zebranie z wszystkich trzech powia­
tów — międzychodzkiego, obornickiego i szamotulskiego, i aby 
na zebranie to przybyło 20 osób z mii dzychodzkiego, 15 z o- 
bornickiego a 12 z szamotulskiego. W skutek tego zebrał się 
komitet w Międzychodzie na zebranie, na któróm oświadczono 
się wprawdzie za zebraniem tém ale nie w Szamotułach lecz w 
Wronkach a zarazem uchwalono, aby nie 20 lecz wybranych 
już 12 mężów zaufania udało się na to zebranie. Okręg ten 
więc wyborczj; podtrzymuje dwóch kandydatów, pp. Roenne i 
Studt: zdaje się także, że żadne z stronniotw kandydata swego 
nie opuści.

— * Na zebraniu w Śremie postanowiono głosować jako 
na zastępcę Dyrektora specyalnego Towarzystwu zabezpiecze­
nia w Sehwedt na powiat Śremski na p. Kaz. Węclewskiego 
z Góry. Głosowanie już rozpisano; — głosy do 23 grudnia rb. 
należy przesiać agentowi rzeczonego Towarzystwa w Śremie.

— * P. Miarka, były redaktor Katolika), uwolniony zo­
stał dnia 16 bm. na 4 tygodnie z więzienia w skutek oświad­
czenia lekarza, że więzień jest chory. W tym samym dniu sta­
wał przed kratkami sądu w Bytomiu obecny redaktor Kato­
lika ks. Przyniczyński z powodu artykułu: „Walka pie­
kła z kościołem“, za który skazany został na 25 tal. grzywien 
lub dwutygoniowe więzienie.

— * Towarzystwo Kredytowe Miejskie. Na odbytém 
w dniu 5 b. m. w Warszawie ogôlném zebraniu Towarzystwa 
Kredytowego miasta Warszawy, po zagajeniu przez prezesa ko­
mitetu nadzorczego ks. Tadeusza Lubomirskiego i wybraniu go 
na przewodniczącego ogólnemu zebraniu, przystąpiono do obrad 
nad sprawozdaniem dyrekcyi. Z wnioskami wystąpił p. Bole­
sław Maciejowski, który w długich na piśmie złożonych wywo­
dach, głównie starał się dowieść, iż dyrekoya niewłaściwie u- 
żywa ua koszta administracyjne funduszów, które do kapitału 
zasobowego należeć powinny. Następnie w. odpowiedzi na u- 
wagi jego ze strony dyrekcyi zabierali głos dyrektorowie Do­
minik Zieliński i Longin Gudowski, ze strony komitetu członek 
tegoż komitetu Wincenty Majewski a z pomiędzy stowarzyszo­
nych pp. Aleksander Makowiecki i p. Rappel; poezém prawie 
jednomyślnie sprawozdanie zatwierdzono. Następnie odbyły się 
wybory, w których utrzymali się wszyscy wychodzący człon­
kowie a mianowicie: do komitetu wybrani zostali ks. J. T. Lu­
bomirski, Wincenty Majewski i Edward Strasburger. Do dy­
rekcyi Longin Gudowski, na zastępcę dyrektora powołany zo­
stał pan Władysław Wołowski. W końcu przystąpiono do za­
twierdzenia etatu na rok nowy. Etat osobisty urzędników To- 
warzjstwa znacznie podwyższony został. Władze Towarzystwa 
postąpiły z godnością, gdyż wynagrodzeń dla członków dyrek­
cyi i komitetu nie zmieniając, zwróciły tylko uwagę na pole­
pszenie bytu urzędników w Towarzystwie służących. .

— * Doktoryzacya. Dnia 14 bm. w sali uuiwersjdetu 
warszawskiego p. Edward Przewóski bronił rozprawy swój, o- 
głoszonój już drukiem: „0 powstawaniu i rozprzestrzenianiu się 
raka“ i dowiódłszy znakomitej przedmiotu znajomości, otrzymał 
stopień doktora medycyny.

— * W Warszawie zostały rozdane w tych dniach dy­
plomy i krzyże pamiątkowe, przysłane ze strony francuzkrój 
tym wszystkim pohkim {lekarzom, którzy, należąc do końwen- 
cyi międzynarodowej, nieśli pomoc obu armiom, walczącym w 
czasie ostatniój wojny franeuzko-pruskiój. Tę honorową ozna­
kę stanowi krzyż bronzowy, zawieszony na białój wstążce i o- 
patrzony stósownym napisem w języku francuzkim. W Kon- 
gresówcs następujące osoby zostały tym krzyżem ozdobione: 
pp. Feliks Sobański, Jefremowski i Schmidt, profesorowie uniw. 
warsz.; oraz: Gutwein, Kisielski, Kosmoski, Ostrowski, Rode, 
Rostkowski i Szczygielski, lekarze. Podobno takiż sam dowód 
uznania ma przysłać i strona pruska.

— * Ofiara. Praw. Wiestnik donosi, że p. Konstanty 
Wojniłowicz, właściciel ziemski powiatu słuekiego, pragnąo 
przyczynić się do założenia jakiójkolwiek isntytuoyi miejscowój, 
ofiarował do uznania rządu 30,000 rs. Sumę tę oddano do roz­
porządzenia ministra dóbr państwa na założenie w jednój z osad 
gubernii mińskiój zakładu rzemieślniczo-gospodarskiego, na który 
włościanie z trzech włości powiatu ihumeńskiego złożyli już 
5,420 rubli.

— * Uprawa herbaty w Czechach. Krzewy herba­
ciane uprawiają się w Czechach w okolicach miast: Chrudima, 
Launa i Blatna. Chociaż zima 1871— 1872 r. bardzo była ostra 
a krzewy herbaoiane tylko cienką warstwą słomy były pokryte, 
przecież na wiosnę wypuściły bardzo bujne pączki listków i 
i dały zbiór potrójny liści. Kwiat i nasienie rozwinęły się zu­
pełnie. Smak suszonych liści równa się zupełnie smakowi śre­
dniego gatunku herbaty chińskićj. Podczas tegorocznej łagodnój 
zimy zaniechano nakrywania krzaków herbacianych. Sądzą, że 
w okolicach Pragi uprawa herbaty dobrze udawaćby się mogła.

— * W Tokio, w państwie japońskióm odbyło się dnia 9 
października r. b. uroczyste otwarcie szkoły politechniczój, do 
którój już teraz zgłosiło się ouoło 30,000 uczniów. Profesorów 
posprowadzano z całego świata. Sam cesarz był obecnym przy 
otwarciu i przemówił w języku japońskim. Prócz tego wystę­
powało jeszcze kilku innych mówców w różnyoh językach, czy­
niono doświadczenia fizykalne, śpiewano, odbywano ćwiczenia 
gimnastyczne, w końcu zaś zwiedzano olbrzymie lokalności no­
wej szkoły. Reprezentanci obcych mocarstw składali rządowi 
japońskiemu swoje życzenia z powodu otwarcia powyższego 
zakładu naukowego.

— * Uniwersytet w Liège. Sprawozdanie rektora wy­
kazuje, że w roku akademickim 1872J3 na uniwersytet uozęsz- 
czało 726 studentów. Z tych na wydział filozofii 86, na wy­
dział prawa 119. nauk przyrodzonych 149, medycyny 142, in- 
żynieryi 230.

Według narodowości, liczba ta rozpada się w stósunku 
następującym: Belgów było 634, Holendrów 18, Francuzów 11, 
Hiszpanów 10, Rumunów 10, Polaków 8, Luksembnrczyków 7, 
Rosyan 5, Włochów 5, Niemców 5, z Turcyi europejskiój 3, z 
Austryi 2, z Anglii 1, z Ha wanny 1, z Brazylii 1, z Egiptu 1, 
z Turcyi azyatyckiéj l, z Uruguayu 1, z Guyaany bolend. 1.

— * Pod Goniądzem, gdzie rzeka Biebrza rozgranicza 
gubernią Grodzieńską i Królestwo Polskie, ma stanąć, przy 
drodze brzesko-grajewskiój twierdza, do którój wzniesienia in­
żynierowie uskuteczniają już wszelkie przygotowawcze prace, 
jak np. pomiary, zajęcia gruntów i t. p. Z początkiem wiosny 
rozpoczną się roboty.
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— * W Wilnie otwartą została b. m. szkoła rzemieślni­

cza, która podobno jest tam pierwszym zakładem tego rodzaju.
— * Na wielkiej radzie lekarskiój w Monachijnm 

wynalazca lekarstwa antieholerycznego Jäger, który żądał 100,000 
tal. za swoje Odkrycie, dowodził, że powodem cholery jest ro­
bak w kiszce, odchodowój, którego struć można siarką albo pro­
szkiem perskim. Głośnym śmiechem powitali lekarze to odkry­
ci ; ale wynalazca twierdzi, że tylko zazdrość przez nich prze­
mawia.

— * W Kijowie, leżącymi na tej samój linii izotermicznej 
co V. arszawa, chłody w tym roku bardzo wcześnie uderzyły i 
ścięły w lód powierzchnią Dniepru. Atoli w dniu 24 listopada 
nastała odwi.ż. Dniepr znowu się uwolnił z pod lodu, a termo­
metr pokazuje obecnie 5 do 8 Reaumura.

— * Dobra odpowiedź. Książę, zwiedzający swój kraj, 
zdziwił się niemało na widok mnóstwa boso biegających dzie­
ciaków. Zapytuje wójta.

— Powiedźcież mi, panie wójcie, zkąd to pochodzi, że w 
tój okolicy widzę takie mnóstwo bosych dzieci?

— Ha, najjaśniejszy panie — odparł wójt — kiedyć to u 
nas same takie się już rodzą!

— * Kolej Oceanu Spokojnego. Dzienniki petersbur­
skie powiadają, że w wyższych sferach rządowych rozstrząsa się 
projekt wielkiśj kolei żelaznśj przez Syberyą do Oceanu Spo­
kojnego. Birża utrzymuje, że dochód z tej drogi ledwo wy­
starczy.na potrzeby eksploatacyi, a żądane przez Anglików 4°|0 
od kapitału na budowę muszą się płacić w całości z kasy rzą- 
dowćj. Przeciwnie Pet. Wiad. porównywają tę projektowaną 
drogą z istniejącą już podobna koleją Oceanu Spokojnego, prze­
rzynającą Stany Zjednoczone, i zapewniając, że kolej syberyjska 
przerzynać będzie równie jak amerykańska okolice przepełnione 
bogactwami mineralnemi, a pod względem handlowym znajdzie się 
nawet w dogodniejszśm położeniu. Owoż kolój amerykańska Oce­
anu Spokojnego zaraz w pierwszym roku eksploatacyi kończącym 
się 30 czerwca 1870 dala czystego dochodu około 82,50 franków 
na kilometr, co czyni na wiorstę około 2,500 rub., czyli 5% przy 
wydatku 50,000 na budowę wiorsty drogi. Z tego więc dziennik 
rzeczony wnosi, że zapatrywanie się Birży jest nazbyt pessy- 
mistyczne.

— * Bal wdowców. W Nar. Listach czytamy, że w 
przedostatnią sobotę, 20 listopada odbył się w Podbabie pod 
Pragą bal, urządzony przez czterdziestu dwóch wdowcow. 
i rezydentem zabawy był p. Pech, Nestor w swoim rodzaju, 
opłakał już bowiem zgon pięciu żon. Bal ten zwabiłjiczną pu­
bliczność, zwłaszcza płeć piękną i cel został osiągnięty wido­
cznie. Nar. Listy bowiem dodają, że p. prezydent Pech obcho­
dzić będzie w tych dniach zaręczyny a w zapusty wesele z je­
dną z uczestniczek pamiętnego balu.

'■ Rzadki wirtuoz. Niejakiś pan Mehrmann z Regens­
burga dawał niedawno w Cieplicach czeskich koncert publiczny 
na nieznanym jeszcze dotąd iustrumeecie, bo na łyżce kuchen­
nej ! Mistrz z wielką brawurą odegrał z towarzyszeniem gitary : 
„Karnawał, wenecki“, „Marsz Radeckiego“, rozmaite potpourri 
itp. Orygiualny ten instrument w ogóle przypominać ma tak 
zwane słomiane lub drewniane harmoniki. Na oko zdawałoby 
się — pisze uczestnik koneertu p. Mehrmanna — że wydoby­
wanie tonów z niezgrabnego instrumentu jak łyżka jest rzeczą 
bardzo prostą a jednak wirtuoz przez dwadzieścia lat prawie 
pracował z calem zaparciem siebie nim doszedł do dzisiejszej 
pewności.

. Od Komisyi Ortograficznej Poznańskiej z posie­
dzenia jej XXIV następujący odbieramy protokół:

Działo się w Poznaniu dnia 6 lutego 1873 roku na sali 
posiedzeń Towarzystwa Przyjaoiół Nauk Poznańskiego.

Na posiedzenie komisyi przybyli: pp. prof. Rymarkiewicz, 
prof. Jerzykowski, ks. dr. Wartenberg, dr. Kazimierz Szulc, 
prof. Kolanowski i podpisany zastępca sekretarza; dalej prof. 
Maronski jako gość. Prezes dr. Libelt wstrzymany choroba, 
prosił o zastępstwo, które przyjął prof. Rymarkiewicz.

Przed porządkiem dziennym, dr. Rzepecki wnosi o przy­
jęcie prof. dr. Łazarewicza w poczet stałych członków komisyi. 
Obecni zgadzają się na to i upoważniają wnioskostawcę do wy­
gotowania stosownych zaprosin prof. dr. Łazarewicza na najbliż­
sze posiedzenie.

Po odczytaniu i przyjęciu protokółu z ostatniego posie­
dzenia, ks. dr. W artenberg przystępuje do przedłożenia zebra­
nym wy pracowanych przez siebie prawideł co się tyczy samo­
głosek nosowych ę i ą. Wnioskodawca odczytał je nasamprzód 
w całości, poczem rozpoczęto dyskusyą nad pojedyńczemi pun­
ktami, Dr. Rzepecki wnosi o postawienie prawidła wstępnego 
ogólnego następującój treści:

1. Każda samogłoska jasna, rozpływająca się w spółgło­
sce nosowej, tworzy nosową samogłoskę ę; każda samogłoska 
pochyiona (ciemna), rozpływająca się w takiejże spółgłosce, tworzy samogłoskę ą. •> r o >

2. Ma się więo samogłoska a do samogłoski ę. jak każda 
ciemna do swojej jasnój.

Za postawieniem tego naczelnego prawidła oświadczyli sie 
wszyscy obecni z wyjątkiem ks. dr. Wartenberga, który po­
wiada, że pierwsza jego część wyniknie z następujących pra­
wideł, druga zaś zdaniem jego jest zbyleczną,
i * £on.*^i stojące prawidła przybrały w skutek dyakusy i 
kształt nieco odmienny i postanowione zostały7 za jednomyślno­
ścią wszystkich szekki członków na posiedzeniu obecnych.

• , Samogłoska a stoi:
■ 1- biutkiem kontrakcyi;
.1. w narzjd.iku 1. poj. rzeczowników rodź. żeń. np. ma­

tką, córką itsl; r
, , T ¡‘jzebniku 1. poj. deki, rodzaju żeńskiego rzeczowni­
ków, zaimków,. przymiotników, liczebników i imiesłowów od­
miennych, jeżeli mianownik tychże kończy się na ;i pochylone, 
czyli ciemne, n, p. wola, jaka, dobrń, druga, kochana, 
mają w bierniku wolą, jaką, dobrą, drugą, kochaną, 
poaczas gdy te same części mowy zakończone w mianowniku 
1. poj. mi a jasne, n p. ziemia, moja, jedna kończą się w 
bierniku na ę, np. ziemię moję, jedne. A w szczególności 
podlegają temu prawidłu:

a) Rzeczowniki,
a. które niegdyś miały dłuższą pełną forme, np. wola, wo- 

iija), dola, rola, braoia, rękojmia, wraz ze złożone- 
mi, albo też jeszcze podlegają apokopie, tj. odrzutni, up. 
karmia, głębia, wonią, tonią, susza itp., za które 
mówim też: karm, głąb, woń, toń, susz itd.

p. izeczuwniki również apokopowaue, ale dziś zakończone 
na i, np. łan i, pani, gospodyni, ksieni itd.

y. rzeczowniki, które przed końcówką ń cieranćm mają dwie 
spółgłoski, albo obie miękkie, albo przynajmniej ostatnią, 
np. łaźnia, puszcza, lutnia, przerębiń, tudzież nie­
które mające przed końcówką a cieuinem pojedyńczą 
przyciskową spółgłoskę np. msza, wieża, p i e c z a, b u- 
rza, wiedza itp., chociaż świeca, kasza, rdza itp., 
mając w miąnowniku a jasne, mają też w bierniku ę nie ą. 

ö. rzeczowniki utwórz ,ne z cudzoziemskich, zakończone na
,ya .' nP- bibiijä, religijä, lilijä itd.

. . . 'R.ro*- Jerzykowski nadmienia, że nie przyjmuje końcówek
!,a za Prawidłowe, lecz samo ja, np. biblja, rełigja
1 t. u.)

. b) Zaimków formy ściągnięte: ma, twa, swa a więc 
w bierniku mą, twą, swą, podczas gdy nieściągnięto: moja, 
twoja, swoja kończą się w bierniku na ę, moję, twoję, 
swoję naszę, waszę, tę, onę, owę, czyję, wszystkę, 
sarnę, jednę. J J

__ Zresztą wszystkie przymiotniki właściwe, zaimkowe, licz­
bowe, tudzież i imiesłowy odmienne kończą się w bierniku na 
ą, ponieważ złożone z zaimkiem jego, jej, jego (ji, ja, je), 
aj^ W mlanowniku a, ciemne a więc dobrą, żadną, pier-

t wszą itd.
j II. Skutkiem odrzutni
; mieszczą w sobie samogłoskę ą następujące formy gramatyczne 

a) 3 osoba i. mn. czasu teraźniejszego dla odpadłego t np. 
będą, chwalą, zamiast będont, oJiwalint (starosłowiańskie
c h walęt).

bl imiesłów nieodmienny zakończony na ą c, utworzony 
z pełnej formy zakończonej na ęey (starosł. ęsz t i lub ąsztil, 
będąc, chwaląc; lud dziś jeszcze mówi': stojęcy, sie­
dzę cy itp.

o) dopełniacze 1. mn. rzeczowników żeńskich i niejakich 
j dla odrzutni końcówki ów, jako to: ksiąg, gąb, rąk, kur­

cz ąt, miąs itd.
Wyjątek.

Jasne ę mają dopełniacze: klęsk, pęt, ponęt, potęg, 
zięb, węd, nędz, jędz, cięg, cięć itp.

III. Dla następstwa 
zamienia się ę na ą

1. we wszystkich mianownikach rzeczowników męzkieh i 
żeńskich, gdzie ę zakryte jest spółgłoską słabą, n. p. rząd 
(rzędu), gołąb, ząb, zaciąg, ta głąb, ląg (lęgu). Wy­
jątkowo ę jasne mają: krawędź, oręż, uprzęż, pawęż, 
więź, obręb itp.

2. w imionach zdrobniałych za pomocą pogłosu k n. p. 
dąbek, rządek, cząstka, pieczątka, piąstka, dzie- 
oiątko, kurczątko, gąbka (od gęba), piątka (pięść) itd.

Natomiast jasne ę mają: chętka, smętek, gębka (do 
mycia), piętka (pięta) itp.

8. dalćj stoi ą w trybach rozkazujących, zakończonych 
na spółgłoskę słabą, np. bądź, siądź, zaprząż i t. d., lecz 
gawędź, pędź, więź, zwęź itp

4. w męzkirn rodzaju imiesłowów zakończonych na ł, np. 
dął (lecz dęła), tudzież od tego imiesłowu utworzony czas 
przeszły w osobach rodzaju męzkiego, ¿np. zaprzągłem (lecz 
zaprzęgłam), prządłem, dąłem i t. d.

5. w trybach bezokolioznych zakończonych na dz, c i ć 
(źó, ść), n. p. zaprządz, lądz (lęgnąć), grząść, ciąć, 
miąć, wziąć, prząść i t. d.

IV. W skutek stopniowania, 
stoi ą (tj. ciemne ę)

1. w końcu tematu wyrazów swojskich, np. sąd (sądu), 
prąd, rząd (rządu), pająk, głąb (głąba) i t. d., tudzież cu­
dzoziemskich jak ląd (Land), szeląg (schilling), kąt itd.

2. na jioczątku tematu wyrazy z przydechem j lub w do- 
danem do form starosłowiańskich z czystą samogłoską, n. p. 
wąs, wątroba, jątrzyć, jątrew, jądro, wązki, wądół 
i t. d.

Jasne ę mają wyrazy przyjęte z obcych, n. p. J ę d r z ej, 
Węgier, węgiel (angiilus), węgórz (lit. angaris) i swojskie: 
język (lingua od lingo, liżę) gdzie j stoi zamiast 1.

3. w niektórych słowach utworzonych od rzeczowników 
z nosową tematową ę, n. p. wąchać (węch), kąsać (kęs), 
brzą kać (brzęk) i t. p.

Dr. L. Rzepeeki.
Za prezesa

Dr. A. Jerzykowski,
— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 21 grudnia To­

masza apost.; w kalendarzu słowiańskim Tomisława blog.
Wschód słońca o godzinie 8 minut 10, zachód o goiizmia 

3 minut 46.
Dnia 21 grudnia 1336 Benedykt XII papież listownie do­

pomina się o grosz św. Piotra. — 1658 pobicie Szwedów pod 
Gołdyngą.

Pojutrze w poniedziałek dnia 22 grudnia Flawiana męcz.; 
w kalendarzu słowiańskim Drogomira

Wschód słońca o godzinie 8 minut II, zachód o godzinie 
3 minut 46.

Dnia 22 grudnia 1399 śmierć Henryka, księcia opolskiego. 
1701 nadzwyczajny sejm w Warszawie.

(A.) Hornik, 19 grudnia. (Przedstawienie amatorskie.
— Kolej. — Poczta. — Wystawa gwiazdkowa. — Stan zdrowia.
— Handel żelaza.)

Zachęcone przykładem poprzednich amatorów, zebrało się 
młodsze pokolenie, by dać przedstawienie amatorskie dnia 31 
grudnia, na sali p. Kollat. Przedstawione będą: „Łobzowianie“ 
i „Kosa i Kamień.“ Znamy trudności, jakie każde przedsię­
wzięcie podobne napotyka, to tóż tóm więcój cenimy odwagę 
amatorów. My z naszćj strony nie wątpimy, że przedstawienie 
to, równie jak poprzednie mile uprzyjemni nam wieczór.

Roboty około kolei żelaznćj kluczborsko poznaóskiój ra­
źnie postępują naprzód. O ile Kórnik zyskał przez wybudowa­
nie żwirówki łączącćj miasto nasze ze Środą, przez co kornuni- 
kaoya całćj okolicy z Poznaniem ua Kórnik się obróciła, o tyle 
ze smutkiem patrzy w przyszłość; prawdopodobnie bowiem z 
wykończeniem kolei żelaznśj odsunięty znów zostanie od głó­
wnego traktu i oczywisty zagrozi mu upadek. Napływ robo­
tników do budowania drogi żel.znój tak uczynił okolicę Kór- 
uiaa niepewną, że bez niebezpieczeństwa uooą podróżować nie 
można. Kilka razy usiłowano w bom kórnickim zatrzymać po­
dróżnych; również skarżą się okoliczni właściciele na wielorakie' 
szkody’ wyrządzane im przez robotników kolejowych; o ile rui in 
w: .domu, zaniesiono nawet skargę do zarządu kolei. Od i sty­
cznia 1874 urządzony7 zostanie nowy kurs poczty poznańsko- 
o Jrowskićj; miasto nasze nic na. tein jednakże nie zyska, bo 
ranny kurs przypadnie w Kórniku o godzinie 5] w kierunku 
ku Poznaniowi a wieczorny w kierunku ku Środzie o 11 go­
dzinie a więc obadwa w pól godziny po odejściu poczty7 do 
Poznania rusp. do Krotoszyna. Miaito też ma zamiar starać się 
o urządzenie łokalnój poczty, któraby łączyła za dnia Kórnik 
ze Środą

Dnia 27 grudnia r. b. jako w rocznicę założenia tutejszego 
Towarzystwa przemysłowego urządzoną zostanie wystawa gwiazd* 
kowa. Przegląd całorocznych czynności Towarzystwa prześlę, 
skoro tenże ułożony m i przez rząd zatwierdzony m zostanie.

Stan zdrowia w mieście naszśm po dwóch epidemiach, tj. 
cholerze i tyfusie był bardzo korzystny, teraz nawet wśród tak 
niestałego powietrza wcale się na zbytek chorób skarżyć nie 
można.

Handel żelaza tak długo wyczekiwany, wkrótce otworzo­
nym zostanie a od 1 stycznia 1874 czynność jego ma się roz­
począć.

i
W rocznicę śmierci odbędzie się 

dnia 22 grudnia o godzinie 8] u Pa- 
| ry msza Ś. za duszę śp. Anto­
ni ego Jaraczensliieito.

|6828J

Obwieszczenie.
W konkursie nad majątkiem kupca Ł. Bo­

gusławskiego w Buku oznajmia się, 
że rzecznik Br. Bernhard w miejscu 
jako zarządzca stanowczo został przyjętym. 

Grodzisk, dnia 13 grudnia 1873.

Król. Sąd powiat. Wy dz. I.
Komisarz konkursu. (6802)

Proclama.
W konkursie nad majątkiem kupca Teo­

fila Bresińskiego z Czempinia sta­
rym zawiadowcą masy radzcę sprawiedliwości

Braciavotfla zamianowano i tegoż jako 
takiego zobowiązano. (6806)

Kościan, dnia 16 grudnia 1873 r.

Król. Sąd powiatowy.
Wydzwł I.

Środa, 17 grudnia. (Walne zebranie Towarzystwa Po 
mocy Naukowśj powiatu średzkiego.), Zebranie wyiój oznaczo­
ne, które się przed kilku dniami w Środzie odbyło, zagaił prze­
wodniczący komitetu p. lir. Grudziński, poprosiwszy p. Wolnie- 
wicza z Dembicza na przewodniczącego. — Sekretarz komitetu 
p. Goździewski ze Środy przedłożył najpierw sprawozdanie dy- 
rekcyi, nad którem jako ogólnie ztianćm, nic debatowano; na­
stępnie oznajmił że przez śmierć ś. p. dr. M. Kapuścińskiego 
opróżnioną została posada skarbnika. Do sprawowania nadal 
funkcyi skarbnika, poproszono ks. Kuasta ze Środy, który u- 
rząd ten przyjął. Nadmieniimy przytem, że wszelkie składki 
na rzecz Towarzystwa Pomocy Naukowśj należy odtąd przesy­
łać na ręce ks. Knasta.

Następnie prosił p. lir. Grudziński o zwolnienie go od 
obowiązków prezesa komitetu, unjewiniając się, że częste prze­
szkody nie pozwalają mu za każdym razem brać udziału w ze­
braniach i pracach Towarzystwa Na prośbę jednak przewodni­
czącego i obecnych członków cofnął swój wniosek.

Ks. Samarzewski wiiiósl następnie, ażeby7 dla ułatwienia 
pracy skarbnikowi, zaprowadź no z funduszów Towarzystwa 
odpowiednią księgę kasową. W niosek przyjęto.

W październiku r. 1871 znaleziono w sa­
lonie II. klasy na dworcu kolei żelaznej w 
Rawiczu złoty pierścionek z dya- 
mentem, który podobno krótko potem 
właścicielowi z osoby rzekomo nieznanemu 
wydano. —

Wzywam właściciela rzeczonego pierścion­
ka, ażeby mi donieść zechciał, czyli toż 
twierdzenie jest z prawdą zgodne. (6807)

Leszno, dnia 16 grudnia 1873.
firóBcwski prokurator

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Pawłowicach 

pod Nr. 11 położona, do/Walentego i
Katarzyny małżonków Kimnych na- __r . . ,-5.« _ .
leżąca, która z objętością 12 hektarów 2ó’ »w MMIII ^»5# ^PIMIMIM 
arów 30 lasek kwadratowych opłacie podatkułodbędzje sję wajne zebranie To- 
gruntowego ulega, podług ustalonego czystego» i • • z r xt i
przychodu ua podatek z gruntu na 33 tal. 29‘WarzyStwa Przyjaciół Nauk 0 g0- 
sgr. 44 ten. i na podatek budynkowy z war-idzjnje 4tĆj po poi. 4V domu przy 
tosci użytku na 12 tal. 15 sgr. podana, sprze-j , . 1 _ 1 , J
daną być ma w celu przymusowego wykona ¡Młyńskiej Ul. JNr. 35, Ba które 
ma drogą subhastacyi koniecznej w ««ł»i,-lszanoWnyCh członków najuprzej- 
teb dnia 83 stycznia 1833 r. przed- J L . J
południem o godzinie 10 w lokalu tutejszegojBllÓj zapraSzaiBy. A aj ważniejszą, 
królewskiego Sądu powiatowego, w izbie pod ze Snraw tegO posiedzenia będzie 

wybór
Nr. 13. i.5801|

Poznań, dnia 14 października 1873.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Meyl.

Przewodniczący p. Woiniewicz wnosi, ażeby dla uznania 
zasług ś. p. dr. Kapuścińskiego zebrano osobno składkę na za­
kupienie mszy św. za spokój jego duszy. I ten wniosek przy­
jęto.

Następnie przedłożono korespundencyą p. Erazma Zabło­
ckiego, który przekazał Towarzystwu kapitał a raczej procenta 
od niego aż do roku 1879. W sprawie tej postanowiono odno­
śny dokument przesłać do kasy głównćj Towarzystwa Pomocy 
Naukowśj.

Ks. Knast już jako nowo obrany skarbnik i proszony już 
dawniśj przez syna ś. p. dr. Kapuścińskiego do odebrania pa­
pierów i inwentarza Towarzystwa, złożył następnie sprawozda­
nie z odebranego inwentarza i kasy, co zebrani przyjęli.

Do rewizyi rachunków poproszono pp. sędziego Tyrankie- 
wieza i dr. Ławickiego ze Środy.

Zapytany następnie skarbnik o zaległości kasy, oświad­
czył, że zalegających w składkach członków jest bardzo wielu, 
co ta,kże kolektorowie obwodowi potwierdzili. Tu zauważył p. 
hr. Żółtowski, że z jego obwodu wyprowadziło się już kilku 
członków, od których składki już ściągnąć nie może; ua to od­
powiedział p. hr. Grudziński, że obowiązkiem jest zatóm kolek- 
tować obwodowych, ażeby nowo w swych obwodach okupio­
nych starali się do Towarzystwa przyciągnąć. W toku tejże 
rozprawy przypomina ks. Samarzewski, że najwięcśj zalegają 
w składkach dawniejsi stypendyaci a wielu z nich nawet wcale 
do Towarzystwa nie należy. Po tóm oświadczeniu stawia ks. 
Samarzewski wniosek, ażeby przed udzieleniem stypendyum 
zniewolić rodzinę odnośnego stypendysta do wystawienia re­
wersu na zwrócenie otrzymanśj pomocy pieniężnój. Przewodni­
czący dodaje, że nie rodzina, ale stypendyat sam powinien re­
wers taki po osiągniętśj pełnoletności wystawić a szczególniej 
gdy pomoc otrzymuje aż do dojścia do pełnoletności. Zebrani 
wniosek ten z poprawką p. Wolniewicza przyjęli.

P. hr. Grudziński wnosi następnie, ażeby dla unikuienia 
tak ogromnych zaległości, ściągać składki od zalegających przez 
zaliczkę pocztową. Na to odpowiada ks. Samarzewski, że się 
już nieraz zdarzało, iż członek zaliczki pocztowej nie przyjął, 
a przez to tylko kasa miała uszczerbek. Po oświadczeniu tóm 
postanowiono wniosek ten przekazać delegowanemu na walne 
zebranie do Poznania.

Ks. Kuast wniósł następnie, ażeby go zwolniono od obo­
wiązku kolektora miejskiego, na co się zebrani zgodzili a na 
miejsce to poprosili p. dr. Ławickiego, który też wybór przy­
jął. Na powiat średzki pozostaje zatóm ks. Knast skarbnikiem, 
na miasto zaś p. dr. Ławicki.

Przewodniczący wnosi następnie, ażeby przedłożono wal­
nemu obecnie zebraniu liczbę składkujących, w celu umorzenia 
tych składek, których już ściągnąć nie można. Ponieważ po­
trzebne dowody i papiery nie były jeszcze zupełnie ułożone, 
dla tego postanowiono sprawę tę załatwić późniśj.

Na delegowanych powiatowych wybrano ks. Samarzewskie- 
go i p. T. Żółtowskiego z Nekli.

W końcu załatwiono jeden wniosek o wsparcie i pos‘ano- 
wiono, że wszelkie ogłoszenia, dotyczące Towarzystwa Pomocy 
Naukowej będą się odtąd umieszczać w Dzienniku i wKu- 
ryerze Poznańskim.

Z Hsiąża, 17 grudnia. Na ostatniśm walnćm nadzwy- 
czajnśm zebraniu Towarzystwa przemysłowego i kasy pożyez- 
kowój w końcu listopada odbytśm, któremu przewodniczył da­
wniejszy prezes ks. Zmura a które notabene nie świeciło tym 
razem zbyt pustkami, ale dość licznie reprezentowane było, nie 
przyszła pod obrady projektowana zmiana ustaw, ponieważ pa­
tronat ma dla wszystkich spółek wspólne nowe ustawy opraco­
wać i czasu swego do zatwierdzenia przedłożyć. Głównie więc 
posiedzenie zeszło na specyalnśm sprawozdaniu przez delegata 
z walnego zebrania spółek w Bydgoszczy odbytego. Przy oweia 
sprawozdaniu wywiązały się dysputy i objaśnienia trochę roz­
gorączkowane a nawet nieco drażliwe. Nie zgorszyły one je­
dnak przytomnych, ale owszóm ugruntowały w tóm przekona­
niu, że tak Rada nadzorcza jak i zarząd kasy chcą tylko dobra 
spó.ki samśj.

W pierwszych dniach b. m, obchodziliśmy tu niezwykła 
uroczystość 25 letniego jubileuszu księdza Er. Hiibnera, który 
przebył ten C2as w Książu jako proboszcz. Parafia cala, o ile 
było w jój siłach i możności, okazała swemu pasterzowi w ów 
dzień jak najżywsze uczucia miłości przywiązania lieznemi po- 
winszowaniami a nawet ze składek dobrowolnych ofiarowano 
zakupiony na ten cel piękny obraz Bogarodzicy. To czynili 
nie tylko sami katolicy, aie nadto i innowiercy. — Nawet rada 
miejska z burmistrzem wespół z członkami magistratu i innymi 
urzędnikami i dostojnikami miejskimi nie usunęli się, aie z 
własnego poczucia poszli razem i osobiście zacnemu księ­
dzu proboszczowi naszemu powinszowali a p. burmistrz prze­
mówiwszy w imieniu reprezentacyi, wręczył jubilatowi wygoto­
wany list, zawierający przypomnienie i uznanie zasług położo­
nych dla miasta, nadto służący jako dyplom na honorowego 
obywatela miasta.

Cały zeszły tydzień niemal minął, zajęty rozmaitemi wy­
borami. Najprzód 9 b. m. obierano nową reprezentacją miasta 
z sześciu członków się składającą na przyszłe sześć lat. "Obrano 
3 Niemców, 2 żydó ' i niestety tylko jednego Polaka w 
oiobie p Nieradzińsaiego. W sobotę gmina ewangielicka obie­
rała podobno nowych członków dozoru szkolnego a 15 b. m. 
znów7 katolicka gmina obierała w7 szkole kato iekiój sześciu re­
prezentantów, którzy oprócz innych czynności, przedewszyst- 
kiśtu na s-ryo mają pomyśleć i zająć się" kupnem odpowiednie­
go domu lub budową calkiśm nowej szkoły. Oprócz tego mają 
mieć główną władzę przy7 sporządzaniu etatów nauczycielskich 
resp. podwyższenia pensy i ich itp. itp.

Dziś ¡7 i), ni. odbędą się znów wybory jednego członka 
rady miejskiój, gdyż jeden z Niemców nie chciał wyboru przy­
jąć. Bodaj, aby7 na jego miejsce Polaka przeprowadzić zdołano, 
ale rzecz bardzo wątpliwa.

Wieczorem d. 6 b. m. odbył się tśż w mieście Książu na 
sali p. Remann koncert pod przewodnictwem W. Richtera z 
Carlsbadu a ¡.o koncercie tańce, które że to już w Adwencie, 
nie bardzo się udały i wcale nie świetnie wypadły z wyjątkiem 
nie licznego gronka lub iwuików, któizy podobno sowicie sio 
zabawili

W teatrze amatorskim miano grać tu jeszcze w końcu 
roku bieżącego. Jednakże nadzieja ta pierzchła, bo różne prze­
szkody i trudności małego miasteczka stoją temu na zawadzie. 
Dziś z zeszłych przedstawień tak doskonale odegranych, tułają 
się tylko melodye niektóry ch piosnek. Tedy owędy usłyszeć 
można piekarczyka lub innego jakiego ucznia nucącego melo- 
dyą z poloneza „Wesele na Prądniku“, lub piosnki „Chodź tu 
do mnie goiąbaczko“ z sztuki „Ulica nad Wisłą.“

Na zakończenie życzę wszystkim czytelnikom mych kores- 
pondencyi a głównie szanownej Redakcyi wesołych świąt i ob­
fitej a dobrćj gwiazdki!!

P8ZY8YÜ 00 POZNANIA.
dnia 20 grudnia.

BAZAR. Trzciński z Drezna, hr. Bniński z Pamiątkowa, dr. 
Gerpe z Łabiszyna, Uzarlinski z Zakrzewka, p. hr. Żółć, wska 
z Głuchowa, Woiniewicz z Dembicza, Stablewski z Szlaeh- 
cina, Żółtowski z Ujazdu, Chłapowski z Turwi, Rudnicki z 
Leszna, Jaraczewski z Zalesia, Węsisrski z Podrzecza.

LUZIŃSK1EG0 GRAND HOTEL DE ERANCE. Dziemb7/ 
.j, wski z żoną z Roszkowa, Libelt z żoną z Czeszewa, Urbano­

wski z żoną z Soboty, Jasiński z Prus Zachód., Polaski z 
Waientynowa, Hulewicz z Młodziejewie, Kościelski Józef z 
Szarleja, Moszczeński Józef z Jeziór k, Trąmpczyński z

a _ W Towarz. przemy- 
słowem poz. przy St. Rynku 
Nr. 68 będzie miał wykład w

|| poniedziałek dnia 23 b. m.

M** o 8 wieczorem X. Jankę „O 
¿yciu niektórych cel- 
niejszycli pisarzy e-

nowego Zarządu na trzy 
następne lata. (6798)
Zarząd Towarzystwa 

Przyjaciół Nauk.

1<
poili zygmuntowskiéj 
czyli zJotéj“. (6808) M

Dyrekcya. ||II 
II

_______________

Nauczyciel, (6801)

Polak, mogący przysposobić 
chłopca do kwarty, może zna­
leźć miejsce od 1 stycznia 1874. 
Zgłosić się sub lit.

i IS post. r. Iliissociii.

Kwilcza, Skrzydlewski z Ocieszyna, Królikowski z Żydo^., 
p. Topińska z Rusocina, dr. Cieślewicz z Strzelna, dr. bJ 
ning z Miłosławia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Bulczyński z żona z Kietrz, 
nowa, StryezyńSi. i z Brodnicy, Gozdowski z Murzyno® 
kościelnego, Karpiński z córką z Pokrzywnicy, Speichert '■ 
Konojadu, Laskowski z Runowa, Majewski z Konar, Masło2 
w..ki z Giecza, Rohrmunu z Proci, Pulst z Trzebisławet
Golaki z Buku, L iskowski z Polityki, Korytkowski z żon?r» V i* o ] .■ , ?. n.i 1717 « X I i . 1 > I. 4 _ ZN_T í Í

Stefan Lutostański z Królestwa Polskiego, lłowiecki z Bjy 
ganowa.

GOSPODARSTWO, HANOEL I PRZEMYSŁ.
* Mąka, Berlin, 19. Pszenna nr. 0. 124-1 li t?| 

No. 0. i 1. llj-lOj tal., rżana nr. 0 10|-9| tal., nr. 0 i i 9A-s 
talarów.

GieMs* berlińska, 19 grudni*.
Pszenica: por 1000 kilo w miej. 79-91 tal. wedle gg. 

tunku żąd., poślednia żółta 80|-83| tal. z kolei pł., na grudzień 
85|-85-|, grudzień-styczeń —, kwiecień-maj 86|, maj-czerwiec 
— talarów pł.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 60-69 tal. wedle gatunku 
żąd.; rosyjskie 60|-61£ tal. ze statku i spichrza, poślednie — 
krajowe 65-67| talarów z dworca plac, na grudzień 64J-j 
grudzień-styczeń 63|-£, styczeń-luty — kwiecień-maj 63|-|’ 
maj-czerwiec 63j tal. płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 57 — 73 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 48-58 tal. wedle gatunku 
żądano; szląski i czeski 55-57|, galicyjski —, pomorski 54-57L 
wschodnio ! zachodnio-pruski 54-56 tai. z dwore. pi., na listo- 
pad-grudzień 53, — na styczeń-luty —, kwiecień-maj 54 
płacono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 61—69 tal., na pa- 
szę 56—60 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tai.
Rzepik per 1000 kilo na listopad — tal.
Oiej rzep i o wy per 100 kilo w miejscu 19| ta!.; na 

grudzień i grudzień-styczeń 19£-|, stycz.-luty 20^-j, kw.-maj 
21-^- płac.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 24 tal.
Oiój skalny per 100 kiio w miejscu 10 tal.
Okowita per 100 kilo a 100%=10,000% w miejscu 

bez beczki 21 tal. 3 sbr. płae. na grudzień 21 tał. 10-5 sbr., 
grudzień-sty7czeń —, kwiec.-maj 21 tai. 6-8-5 sb. maj-czerwiec 
21 tal. 10—8 sbr. płac.

GSeidsa 19 grudnia
Koniczyna czerwona: bez zmiany; poślednia 10j-11^, 

średnia 12-13, piękna 13£-14|, wysoko piękna 14|-15£.
Koniczyna biała: bardzo poż. poślednia 12-14, średnia 

15-17, piękna 18-19|, wysoko piękna 20-21| tal.
Żyto: per ¿000 kilo stale, na grudzień 63J-J, grudzień- 

styczeń 63 plac., styczeń-luty —, kwiecień-maj 63| p., 63| ż. 
maj-czewieo — tal.

Pszenica: per 1000 kil. 88 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 67 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo 51, grud.-stycz. — stycz.-luty —, 

kwiecień-maj 51J płac.
Rzep: per 1000 kilogr. 84 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na listopad-grudzień — 

tal. żąd. — tal. plac.
Olćj rzepiowy per 100 kilo stalćj; w miej. 19-&- tal. 

żąd.; na grudzień 19J, grudzień-styczeń 19j, styczeń-luty 19|, 
kwiecień-maj 20| żąd.

Okowita za 100 litr po 100% stalój; w miejscu 21 tal. 
żąd. 20| pł.; na grudzień 20^--g- ż i pł. grudzień-styczeń 20-&, 
styczeń-luty —, luty-marzec, — kwiecień-maj 21 .£, maj-czerwiec 
— tal. ż.

Jia targu w tal., sgr. i fen. per 100 kilogramów 
towar piękny średni nośledni

•S * oO . •S o0*0 c .
•f? «5?

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy

tal 8g. fil. tal J ag. r>. t.J ag in. Ul ag. fn. i tul
— 9 - - 8 18 __ __ __ 7 22

— 8; 17 6 8 8 — — — 7120
7i 7 6 7 — — — — 6 17— — — 7¡- 6 20 ... — - — 6 5
5 16 - i 9 — 5 2— — — 6 15 . .1 5 — - — 5 25

— — 81- — 7 20 — — — 6 20
— — 7|10 — 6|20 - — -- 6 &l

SSECäECBA, 20 grud Ja 1873. 
Stan powietrza:

Pszenica: spok. 
grudzień — 
ua wiosnę 85

Żyto: stałej 
listopad-grudzień 6 li­
na wiosnę 62 
maj-czerwiec 61|

Oiój rzep.: słabo 
grudz.-styez. 18^- 
ua wiosnę 20 
jesień 21

Okowita: stale 
w miejscu 2ujj- 
grud. 20¿| 
na wiosnę 20-j^ 
maj-czerw. 2i|

BEBL.JINÍ, 20 grudnia 1873. 
Stan powietrza: pochmurne

Pszen. spok. 
grudzień
kwiecień-maj

Żyto stale
w miejscu .
grudzień
kwiecień-maj
maj-czerwiec
Oiój rzep. spok.
w miejscu . .
grudz.-styczeń
kwiecień-maj
maj-czerw.
Oków. spok.
w miejscu
na grudzień
kwiecień-maj
czerw.-lipiec

kura 1 kura kuru
pocz.ątk.! końcow y początk.

851 Owies: słabo 
na grudzień 5385]

641
64|
63-Ä7

Olej skamy: 
w miejscu
March. pozn. E. B. 101
Pruskie oblig. p. —
Nowe pozn. list. z. —
Pozn. rent, listy —
Kolój żel. państ. 199]

19]
Lombardy . .
A ust. losy z 1860

99]
19] Włoska reuta . 59|
2Hk .Amerykany . 97— Austr. akc. kred. 139]

Pożyczka turecka 
7'j, "|o Rurnuny

44]

21 5 Pol. listy likwid. —
21 5 Rosyj. banknoty —
21 19 AuBtr. reuta sreb. —

Usp. słabo.

Smutne (Święta Bodego Narodzenia fitiMiAuumn 
obchodzi uboga familia nauczycielska po razi^*"®’^ pO41«Bi KB
ostatni w domku swoim w Żegrzu. Lat 33; na ft wiazdke. 
uczył tam zmarły ojciec, teraz uczą córki az “ <
do zamianowania nauczyciela nowego. Ktnl“'®,*w. clinstbi dla panów od 1 tal. do 
nieszczęśliwej tej rodzinie chce zgotować ra-,;na.9epszych, fgilurowe chustki «1« 
dość na Święta, niechaj zaadresuje pien:ądze n®*a P° t!ll-, Jedw. szaliki od 5 
do nauczyciejowej p. Wilczyńskiej w s^r-’ baszliki od 25 sgr., dla dzieci od 
Żegrzu pod Poznaniem. Emerytury wdo-J7'’ st?r-- sz.ale na głowę od 15 sgr., 
wiej 50 tal. i 8 po części chorych dzieci — rękawiczki gians. a 12) sgr. dwu- 
w takiem położeniu wie każdy, że pieniądzCjSy^^owe od 15 sgr. aż do najlepszych jako 
przynoszą ulgę i w rzeczywistej biedzie. wielbi wybór rękawiczek każd. rodzaju,

^68o5) ¡krawatów dla panów, torebek, gor­
setów7 dla dam, wszystko sprzedaje poNakładem „Tygodnika Wiel­

kopolskiego“ wyszła

powieść historyczna

Warszawa
w 1794 r.

przez
B. BOŁBSŁAWITB

i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach za cenę 1 talar 1O sgr.

znacznie zniżonych cenach [6803]

W. Bock,
Stary Rynek Nr. 70, przy rogu Nowej ulicy.

giT Mram
w narożnej kamienicy pod Nr. 60 Starego 
rynku i Wrocławskiej ulicy z dwoma wy- 
stawnemi oknami jest od ijęo paździer­
nik» 1894 do wynajęcia- Bliższych 
szczegółów udzieli właściciel p. IV. Ziem­
nie wicz w Wrześni. (6764)

(Dodatek)
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